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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

ftdwinistracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji prxy pla­
cu Wilhelinowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoś? e i (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 ssgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy , .
do redakcyi, administracyi i ekapedyęyi winny byc

frankowane.
DZIENNIK POZNANSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Anatryi 6 guldenowi 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecy- 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 »br., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspert. Dzfon. Poza, 
a Rękopis ma
™ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
_ „ , . » „ , , . • aj • • t n • -i „ Wo T u h Pini.Hr l/.ioknr-^ W Parvin nrzvimuia przedpłatę Libraire du Luxembourg Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du

■ hr.cht .Rakowski, w Pleazewiu: !.. Zboi‘alski.Albi

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
” anayi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tał., w Turcyi 28 fr. _

15 u pp M. Leltgebra i Sn. przy placu Wilhelinowskim No. 3, u p. F. II. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiej.
u Pana II. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Bnscll, plac Sapieżyński No. 1|2,

51. Rantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ 51. 5Iichaelis, 5Iałe Barbary 5<o, 11,
„ Classen, ulica Kryderykowska No. 18, » 51. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt,

wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Era 
Miejscowi prenumerować mogą wExpedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilheimowskiin No. 

u pana Antoniego Rose, w Bazarze, u Pani Pawłowskiej, ulica W rocławska No b,
„ Jalióba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, u pana K. Reyznera, ul. Wodna i ro^Barbar No. 15,
„ C. II. Hoffmann, narożnik'Starego Kynkn i Nowej ul., Aiteltowicza, Clrwaliszewo No. 13,

zamiejscowi zafi po J^Ucich¿-ar^ich^ ParyżuLibrairie du Luxemburg Rue de’ P^-nk Rmizkowski rue du Faubourg Poissonniere 33
Na całą Szwajcar.yą przyjmują prenumeratę" pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bale). — Dla Angin i je^eli iBterVsowane'os^by nie chcąnarazić sie ńa^zwłokę albo ’i odłożenie ich inśeratu do dnia następnego. W Eks pedy-

cyi Dzień 9
zaniies/,.z(Hiemibyo me niogą.^ Obwieszczenia i^injraty opłacają s^yio^ dopłat 5 ggp_ kwartalnie odsyłamy Dziennik do domtt. : 1mnw„V;m Wo U

Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebmski) przy placu Wilhelmowskirn No. 15
Ekspedycja Dziennika Poznańskiego przy placn Wilhelinowskim pod Nr. 15»

Z powodu święta uroczystego 
następny numer Dziennika wyj­
dzie dopiero we wtorek.

P 0 Z N A Ń, 4 stycznia.

«Tak od dni kilku tak i dziś brak w świecie poli­
tycznym ważniejszych wiadomości, a to wszystko, co 
dziś nas dochodzi tak za pośrednictwem telegramów 
jak i dzienników, pozbawionóm jest wszelkiego donio­
ślejszego znaczenia. Jedynie może większą zwraca na sie­
bie uwagę sygnalizowany nam wczorajszym telegramem 
londyńskim ruch robotników angielskich, którzy z dniem 
1 stycznia zrobili w wielu kopalniach zmowę o tyle 
groźniejszą od innych, że takową przez wzgląd, że 
bierze w niej udział około 70,000 robotników, mo­
żna nazwać ogólną i bardzo niebezpieczną. Robotnicy 
ci żądali już dawniej podwyższenia płacy dziennej o 
10 procent, na co tóż przystali chlebodawcy, poczóm 
poszły sprawy zwyczajnym trybem i dziś dopiero od­
mienny przybrały kierunek, skoro chlebodawcy oświad­
czyli, iż nie są w stanie płacić owego dziesięciopro­
centowego naddatku. Nim przyszło do tak olbrzymie­
go strajku, usiłował w sprawie tej pośredniczyć znany 
członek parlamentu Mundella, stawiając wniosek, aby 
spór ten oddać sądowi polubownemu do ostatecznego 
rozstrzygnięcia. Robotnicy zgodzili się na to, nie tak 
jednakże chlebodawcy, którzy dali robotnikom do wy­
boru : albo zgodzić się na obniżenie płacy dziennej, lub 
tóż ustąpić z warsztatów, przyrzekając przytem, że o- 
bniżenie to trwać będzie tylko do marca, poczóm żąda­
nia robotników będą według możności uwzględnione.

Stowarzyszenie górników nie chciało na to przy­
stać, poczóm zebrała się konfereneya delegowanych obu 
stronnictw, która miała rozstrzygnąć o wojnie lub po­
koju. Jak nas zawiadomił telegram, nie przyszło tutaj 
do zgodnego załatwienia sporu, owszem wybuchła zmo­
wa, która, gdyby dłużej się przeciągnęła, dałaby się 
niezawodnie ciężko we znaki przemysłowi angielskiemu.

Z Rzymu donoszą, że p. Corcelles po krótkiój 
rozmowie z kardynałem Antonellim oświadczył że nie 
może przyjąć godności reprezentanta Francyi przy 
dworze papiezkim. Dotąd niewiadomo, coby mo­
gło być powodem podobnego kroku p. Corcelles, pra­
wdopodobnie jednakże przyczyny owego nieprzewidzia-

DO DZIEJÓW

STYCZNIOWEGO POWSTANIA.
Z PAMIĘCI I DOKUMENTÓW

SPISAŁ

Z. linkowski,
pułkownik.*)

WYPRAWA.
Jak tylko broń przyszła, natychmiast wyprawiłem 

do Suliny dziewięciu pewnych i silnych ludzi z podo­
ficerem, nakazawszy im, ażeby na pozór starali się w 
porcie o robotę, a w istocie, ażeby oczekiwali na ma­
jącego tam wkrótce przyjechać majora Zimę i ślepo 
jego rozkazom się poddali. ■— "We trzy dni po nich 
wyprawiłem Zimę, umówiwszy sie z nim, że najdal­
szym punktem ambarkowania się naszego będzie wierz­
bowy lasek, leżący o dobrą milę poniżój Isakczy czyli 
o 4 i pół mili powyżćj Tulczy. Oto list, który od 
niego w wigilią wymarszu otrzymałem:

„Piątek 10 lipca o 7 p. m. z Suliny.“
„Dotąd rzeczy idą dość pomyślnie, natrafiam je­

dnak na ogromne trudności, bo mam do czynienia z 
samymi Grekami (zamiast z Anglikami), którzy tchó­
rzą do tego stopnia, że nawet złoto im obojętne. Gdy­
by zaszło coś nieprzewidzianego, tak że plan nasz mu- 
sialby być zmieniony, zatelegrafuję: La marchan­
dise est avariée, j’ai commandé d’autre — 
eo będzie znaczyć: „nie ruszaj się z miejsca.“ Byłem

*) Mając sobie oddany do przejrzenia rękopism niniejszej 
opowieści, korzystamy zarazem z udzielonego nam łaskawie przez 
p. J. Ii. Żupańskiego pozwolenia i podajemy z niego ustęp, opi­
sujący wyprawę autora do Polski przez Wołoszczyznę i walki 
tamże z Wołochami stoczonej, która zamiarowi autora przeszko­
dziła. (Przyp. Red.).

nego zwrotu szukać raczej należy w Rzymie niźli w 
Wersalu. — W związku z tą wiadomością jest tele­
gram z Paryża, iż w tych dniach przybędzie do Wer­
salu nadzwyczajny wysłannik Ojca św., który doręczy 
p. Thiersowi własnoręczne pismo Piusa IX mające 
przyczynić się do wyświecenia tego, co zaszło w dniach 
ostatnich w Watykanie.

Sułtan turecki zezwolił na pożyczkę wynoszącą 
25 milionów szterlingów celem wykończenia sieci kolei 
żelaznych w Turcyi europejskiej i przeprowadzenia ko­
lei żelaznej z Nikomedii na Angarę do Diarbekir.

Z Serbii donoszą, że wszelkie pogłoski, mówiące o 
gorączkowóm zbrojeniu się tego Księstwa, nie mają 
żadnój podstawy.

Według Bierz Wied, zezwolił minister oświece­
nia na założenie nowego uniwersytetu w Połocku.

Taktyka galicyjska.
Mając aż nazbyt wiele kłopotu i zajęcia 

naszemi miejseowemi sprawami, nie zwracaliśmy 
dość już dawno uwagi na sprawy i rzeczy Ga- 
licyi, która w obecnem położeniu naszego kraju 
i naszego narodu nie przestaje dzierżyć zaszczy­
tnego przywileju reprezentowania całości. —- 
Wyjątkowe to właśnie stanowisko Galicyi daje 
innym częściom Polski i jej organom prawo za­
bierania głosu w sprawach galicyjskich, obja­
wiania swych życzeń i uwag. Korzystając zeń, 
zastanówmy się przedewszystkiem nad rezulta­
tami polityki galicyjskiej, która dzięki pamiętnej 
uchwale z dnia 2 marca 1867, położyła kamień 
węgielny do ustawy grudniowej z tegoż samego 
roku. Nie ma potrzeby rozpisywać się szeroko, 
kilka słów wystarczy tu jak najzupełniej. Ad­
ministracyjnie zyskała bez wątpienia Gali­
cya nie jedno ustępstwo. Zyskała nominacyą 
namiestnika Polaka, zyskała język polski w są­
downictwie, administracyi i szkole, otrzymała z 
rąk cesarskich podarek akademii nauk i umie­
jętności w Krakowie. Wszystkie te ustępstwa 
jednakże, administracyjnej, jak powiedzieliśmy.

na statku woj. ang., kapitan już dał znać komendan­
towi w Gałaczu, aby był w pogotowiu i nie odstępował 
Moskala na krok. Radzi nam w ostatecznym razie 
opanować statek rosyjski, sądzi bowiem, że nie będzie 
śmiał strzelać do flagi angielskiej, ale będzie starał się 
zrobić kolizyą. Nasz statek jest silny parochód, wy­
gląda jak Lloyda steamery. Będziemy mieli w szlepie 
dwa statki próżne a może tylko jeden.

„Nie zaniedbaj następujących rzeczy:“
1) „aby sygnalista był na miejscu, tak abym mógł 

spostrzedz sygnał z daleka. Ja sam będę na przodzie 
statku i spuszczę białą chustką z boku;“

2) „aby brzeg był wysoki, bo z końmi będzie o- 
gromna bieda. Szukaj zaraz z rana głębokiego miej­
sca, aby można przybić jak najbliżej do brzegu;“

3) „komunikacya z Izmaiłowem i Galacem musi 
być przecięta — pamiętaj o tóm;“

4) „strzeżcie się, aby was statek austryacki, idący 
z Galacu w niedzielę nie zoczył — on mija nasz punkt 
około 7 i pół.“

„Będę się starał być na punkcie oznaczonym. Do­
wiaduję się jednak, że w Yalgani, niżój Tulczy, po za­
chodzie słońca statki nie przechodzą, a z rana nie wy­
ruszają przed piątą. Jest jednak czas. Jeżeli jutro 
przed zachodem miniem Yalgani, to staniem sobie za 
Tulezą.“

(podpisano) „F. Z.“
Jako komentarz do powyższego listu dodam tylko 

to, że przeznaczeniem Zimy i dziewięciu żołnierzy było: 
wsiąść na statek jadący z Suliny do Galacu i opano­
wać go gdy dojdzie na wysokość punktu naszej prze­
prawy. W tym celu każdy z żołnierzy opatrzony był 
w rewolwer. Zima rozlokował ich tak, ażeby każdy 
miał pod ręką jednego z majtków lub ze służby okrę­
towej, sam trzymał się obok kapitana, a podoficera u- 
mieś.cił przy maszyniście. Na dany znak każdy miał 
rozkaz przyłożyć swemu podręcznemu rewolwer do łba 
i czekać na dalsze rozkazy. Manewr ten wykonanym 
miał być w miejscu, w którym Zima ujrzy na brzegu 
sygnalistę, dającego umówione znaki białą chustką.

Otrzymawszy list od Zimy a po nim telegram, o- 
znajmujący, że „nic nieprzewidzianego nie zaszło,“ to 
jest, że statek ruszył: miałem przed sobą ostatni akt 
organizacyi i pierwszy krok wyprawy. Dnia 11 lipca 
musiałem wyjść z Tulczy a 12 rano być na punkcie

natury są odwołalne, zależą od dobrej woli 
gabinetu i od prądów panujących chwilowo w 
naczelnych sferach. Politycznie i konsty­
tucyjnie natomiast nie zyskała dotąd Galicya 
nic, a co się dzieje z postawionym przez nią w tym 
względzie od r. 1868 programem rezolucyjnym, 
wiadomo całemu światu. Program ten, z pe­
wnością nie wybujały w swych szczegółach, je­
dyna poważna próba Galicyi na drodze zabez­
pieczenia konstytucyjnego swej narodowej 
i politycznej przyszłości, — nie doznaje naj­
mniejszego uwzględnienia ze strony gabinetów 
■wiedeńskich, których od pięciu lat było wiele. 
Czyniono ze strony ministeryalnej program re- 
zolucyjny przedmiotem mniej lub więcej powa­
żnych targów, dawano a raczej obiecywano je­
go kawałki, w gruncie zaś rzeczy łudzono i ba­
wiono niemi galicyjskich delegatów i nie dano 
nic. Wszystkie delegacye galicyjskie do austry- 
ackiej Rady państwa toczą od r. 1868 ten ka­
mień Syzyfa, który wiecznie spada na dół, 
dzięki opornej konsekwencyi ministeryalnej. — 

LO.-atątniemi czasy, po zjeździe trzech cesarzy w 
Beidinie, odkąd Niemcy austryaccy poczynają 
opierać swe pretensye i nadzieje na cesarstwie 
nieinieckieni i gotowej opiece wszechwładnego 
księcia kanclerza, wzrasta też śmiałość, by 
mówić łagodnie, centralistów wiedeńskich, w 
rządzie i prasie. Druga szczyci się okaza­
mi tak wyuzdanego bezwstydu, jak N. Fr. Pr., 
szarpiąc wszystko, co n i e niemieckie, z równą 
dozą cynizmu, co kłamstwa; pierwszy uważając 
już widocznie komedyą dalszych targów o szcze­
góły programu rezolucyjnego z delegatami ga­
licyjskimi za rzecz niepotrzebną, występuje bez 
ceremonii w dodatku z wiązarkiem bezpośre­
dnich wyborów. Galicya doszła tedy w swej 
taktyce z gabinetem wiedeńskim do chińskiego 
muru, przez który dotychczasowemu środkami 
nie przejdzie. Cóż więc, zapytalibyśmy, robić, 
jeźli Galicya nie chce wegetować tylko bezmy­
ślnie, lecz dążyć ze świadomością w przyszłość

przeprawy. Przygotowania pokończyłem wszystkie. — 
Przewłocki przyjechał. Zatelegrafowałem do Carogro- 
du, ażeby już więcój ludzi nie przysyłano.

Siła mego oddziału wynosiła 25.8 głów i 7 koni.
Przed przystąpieniem jednakże do kampanii mi­

litarnej spadła na moje barki niespodzianie dyploma­
tyczna.

Wyjazd szefa sztabu z dziewięciu — a według 
doniesień policyjnych ajentów, z kilkudziesięciu — 
ludźmi do Saliny, umyślnie wpół tajony, ażeby zmylić 
domysły o kierunku wyprawy; rozdanie, na trzy dni 
przed ostatecznym terminem, żołnierzom obuwia, ubra­
nia, czapek i ładownic; wreszcie ruch niezwykły, któ­
rego utaić nie było sposobu: zaalarmowały paszę. We- 
zwał mnie do siebie.

—• Pau się wybierasz do wymarszu? — zapytał.
—■ Wybieram się — odpowiedziałem. — Nie chcę 

już dłużój nadużywać względów i gościnności wysokiój 
porty.

— Nie o to chodzi — przerwał pasza — ale o to, 
ażeby Turcya nie została przez panów skompromito­
waną. Nie mam potrzeby rozwodzić się nad tóm, że 
wam szczerze sprzyjamy. — Względy jednakże po­
lityczne nakazują nieraz i najserdeczniejszych przyja­
ciół po nieprzyjacielsku traktować.

Milczałem: bo i cóż miałem na to odpowiedzieć? 
— Tulcza napełniona i obstawiona była wojskiem tu- 
reckióm, rozstawionóm w obozach w taki sposób, że 
wymknięcie, się z oddziałem było, jeżeli nie niepodo- 
bnem, to nadzwyczajnie trudnóm. Byłem więc w ręku 
pasży. O wyjściu przemocą ani mógłem myśleć: bo 
pobicia się z Turkami wszystko mi zabraniało, a naj­
przód zdrowy rozsądek.

— Nie chcę wszakże — ciągnął pasza dalej -— 
po nieprzyjacielski! was traktować. Chciałbym zrobić 
tak: i wam nie przeszkodzić i rząd mój od kompro- 
mitacyi zasłonić. Czy jest na to sposób? . . .

— Odwróć — odparłem — ekseeleneya, oczy, a 
po naszem wyjściu wyślej pogoń, narób wrzawy, za­
rządź śledztwo i obróć rzecz tak, ażeby cała wina na 
nas spadła. Wszak zdarzają się wypadki, że ludzie 
ludzi oszukują’ — Otóż oskarż nas o oszukaństwo.

— To zły sposób — odrzekł pasza po krótkim 
namyśle. — Nie masz innego’

— Nie mam — odpowiedziałem.

rozwoju narodowego i politycznego? — Co do 
nas, mając sami tak mało a zagrożeni utratą 
tego, co mamy, nie jesteśmy zbyt wybujałymi 
w naszych żądaniach dla Galicyi i nie przesta- 
jemy uważać programu rozolucyjnego z roku 
1868 za cel, do którego dążyć należy. Oczy­
wistość przecież wskazuje, że dotychczasowemi 
środkami, to jest targami swych delegacyi z mi­
nisterstwem wiedeńskiem, Galicya do tego celu 
dojść nie może. W obec oczywistości podobnej 
pozostawiamy mężom zaufania Galicyi zastano­
wienie się nad ważnem, wielkiej doniosłości py­
taniem, czy okoliczności i konieczności nie wskazują 
innej drogi w owym przyszłościowym pochodzie, 
którą tylko być może przymierze z Czecha­
mi i Morawami ku obaleniu tak centrali­
stycznego gabinetu jak centralistycznej 
ustawy grudniowej, której duch i treść 
nie dopuszczają autonomicznego sta­
nowiska różnych części, składających 
monarchią przedlitawską. Upór i cynizm 
centralizmu wiedeńskiego pchają nieubłaganie 
Polaków galicyjskich w szeregi bezwzględnej 
przeciw ministerstwu opozycyi a zarazem zmu­
szają ich do poszukania przymierza i punktu 
oparcia gdzieindziej. Wszelkie przymierza two­
rzą się ze wspólnych kłopotów i wspólnych in­
teresów. Centralizm wiedeński odmawia tak 
Czechom jak Polakom Galicyi, pierwszym w for­
mie szorstkiej i stanowczej, drugim w formie 
grzeczniejszej i łagodniejszej może ale nie zinie- 
jącej nic w rzeczy samej to, co im się z do­
brego prawa należy. I otóż wspólny kłopot 
Czechów i Polaków Galicyi z rąk tegoż samego, 
wspólnego przeciwnika. Tak Czesi jak Galicya 
mają wszelki powód obrony bytu swego prze­
ciw usiłowaniom germanizaeyjnym, bądź to 
zaciętym i wstępnym bojem do celu zmierza­
jącym jak w Czechach, bądź cichym i podstę­
pnym a wyczekującym dogodnej pory jak w 
Galicyi. Tak Czesi jak Polacy Galicyi mają 
wszelki powód, jeżeli chcą zabezpieczyć swą 

Pasza się zamyślił.
— Przyjdź do mnie, pułkowniku za dwie godziny. 

Myśl i ja będę myślał. Może znajdzie się sposób. — 
Zdaje mi się nawet, że go już mam. Uprzedzam cię 
jednakże, że podstawą jego jest wiara z twojój strony 
w moją rzetelność i w to, że jestem szczerym Polski 
przyjacielem. Czy temu wierzysz? — zapytał z akcen­
tem szczerości w głosie.

— Wierzę — odrzekłem. Podałem paszy rękę i 
odszedłem.

Dwie godziny, jak się zdaje, użytemi zostały na 
zamianę z Konstantynopolem telegramów, gdyż spo­
sób, jaki mi po upływie tego czasu pasza przedstawił, 
nie miał już znaczenia propozycyi ale ultimatum. -— 
Wolno mi było tylko albo go przyjąć albo odrzucić. 
W pierwszym razie wymarsz mój był zapewnionym, 
w drugim groziło mi rozpędzenie oddziału.

Warunkiem wymarszu było: poświęcenie trzydziestu 
ludzi, których wybór pozostawił pasza mnie samemu.

Nie był to warunek, pod względem materyalnym 
ciężki, ale za to pod względem moralnym bolesny. — 
Oddział mój liczył przeszło trzydziestu starców, którzy 
długich trudów wojennych nie zdołaliby wytrzymać, 
ale którzy ze łzami w oczach mówili o szczęściu zło­
żenia kości na polskiój ziemi. Ażeby rozmyślnie po­
zbawiać ich tego szczęścia, trzeba było zgłuszyć w so­
bie ludzkie uczucie. Nie było jednakże rady. Waru­
nek byl stanowczy.

Sposób zależał na tóm, że w dniu wymarszu, który 
nastąpić powinien wieczorem, pasza rano, wyjąwszy 
oficerów i sierżantów, wyaresztuje wszystkich Polaków 
do oddziału należących. Z tych oddzieli trzydziestu 
starców dla odesłania ioh do Konstantynopola jako 
corpus delicti, a resztę puści po zachodzie słońca. 
Przy oddzielaniu asystować będzie jeden z moich ofi­
cerów. Aresztowanie trwać będzie od dzięsiątój rano 
do czwartój po południu. Po czwartej nie tylko are­
sztowanie ustanie, ale cofnięte będą wojskowe i poli­
cyjne straże z zachoduiój części miasta, do którój aż 
do północy żaden patrol nie zajrzy.

Jak powiadam, bolesnym dla mnie był ten spo­
sób, lecz innego nie miałem do wyboru. Musiałem, 

5 dla uratowania wyprawy, Minotaurowi, nazywającemu 
się w naszym wieku dyplomacyą, poświęcić trzydziestu 
ludzi. Biedaków, skazanych na utratę nadziei umiera-

Pini.Hr


¿1 przyszłość, postarać się o stworzenie organizmu 
politycznego, któryby konstytucyjnie i prawnie 
zasłariiał ich istnienie narodowe, ich prawa po-

| lityczne przeciw wszelkim zamachom i zachcian­
kom germańskiej pretensyonalności. — I otóż 
wspólny interes Czechów i Polaków (jralicyi. 
Są. więc wszelkie warunki, są wszelkie dane 
wspólnej akcyi i przymierza. Rzeczą mężów 
,zaufania Galicyi będzie zastanowić się i roz-

P’ strzygnąć, o ile uwagi nasze są na czasie, o ile 
u z nich korzystać będzie można i trzeba.

Wiadomości urzędowe.
Radzca rejencyjny i szkólny Men ges w Lignicy przenie­

siony został w tym samym charakterze do rejeneyi w Magde­
burgu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

300
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Dos
mia Warszawa, 1 stycznia.

(Ogólne uwagi. — Stan szkół, handlu, przemysłu, gospodarstw. 
— Nienawiść do Niemców. — Mowa burmistrza Kohleisa. — 

660 Wrażenie. — Horoskop na przyszłość.)
300 (x) Już dawno nie pisałem do was — czyniłem
66 to z umysłu, bo wiedząc jak ciężkie tam dla was ży- 

720 cie, nie chciałem dolewać goryczy do waszych kłopo- 
g70 tów skargami na nasze położenie, w jakióm nie tylko 

żadna zmiana nie zaszła, lecz nawet na żadną ku 
332 lepszemu się nie zanosi. Po cóż więc mam wam wciąż 

jedno i to samo powtarzać? Tym razem więc nie 
przywiodę żadnego faktu z gospodarstwa rosyjskiego, 

420— choć ich mam tysiące pod ręką, a jeden drastycz- 
325niejszy od drugiego; wolę wam raczój sumując rok co 
200-ylko ubiegły, napisać o ogólnem naszćm położeniu. 
300 Naturalnie że mówić będę ogólnikowo, szczegóły bo- 
lOOiriem nie tylko wynosić ale owszem ukrywać należy, 
30t>y uciskająca ręka ich nie dosięgła i nie zniszczyła.

Jeślibyście chcieli sądzić o nas z objawów na polu 
uiterackióm, zapewne pocieszające należałoby ztąd 

50vynieść uczucie, bo mimo przeszkód, mimo cenzury, 
la tóm polu zadawalniający ruch panuje. W ciągu 

200-oku powstało kilka pism, które żyją o własnych si­
kach; żadne dla braku czytelników lub braku poparcia 

70)ie upadlo; jeśli zaś Kuryer Warszawski zaprze­
stał wychodzić, to dzięki jedynie p. Siatkowskiemu 
56 cenzurze warszawskiej, która koniecznie przy piśmie 

*eaifĆm pragnie mieć redaktora takiego, któryby był per- 
nożiOna grata, dla rządu. To samo już przekonywa, 

jakiemi to trudnościami walczyć muszą pisma tutej­
si dtze i w walce zdobywać uznanie i rozwijać się. W li­

teraturze też i w publicystyce spoczęła dusza narodu. 
term^am ona 8^^a(^a najcelniejszą pracę, tam złożyła 

¡adzieje i z nich też czerpie wytrwałość i siły na 
W »rzyszłość. Mimo ruchu przemysłowego, mimo kie- 

unku na pozór materyalistycznego i parcia w tę stro- 
w ni§ przez rząd.; dusza narodu zwraca się calem 
przebliezem do skarbów literatury naszój i niemi krzepiąc 

ię rozkoszuje. Kierunek ten jest tak ogólnym, że 
ażda książka nasza, każde pismo nasze rozchodzi się 
/siącami egzemplarzy, a wszystko to jeszcze mało, 

aczną część jeszcze pochłaniamy od was i z Galicyi. 
’rowincya idzie o lepsze z Warszawą; dziś już niemal 
aźde miasto gubernialne stworzyło sobie własny or- 
an, który stoi o własnych siłach.

Po za tym wszakże ruchem literackim — nie- 
iele dodatniego. Prawda, że jak wyżćj wam nadmie- 
iłem, przemysł i handel nie pomiernie się rozwija, że 
owstają coraz nowe stowarzyszenia handlowe i finan- 
ywe ale za to stan oświaty — stoi na miejscu. I ina- 
ićj być nie może w obec szkół, jakiemi nas Rosyanie ob­
urzyli. Wierzch, że tak powiem, społeczeństwa po- 

-ępuje i rozwija się, a spód tymczasem spoczywa w 
iwnym śnie lub odrętwieniu. Szkół wiejskich ele- 

Pa^entarnych jest mało — a te, które są, nieoddają ża- 
joój przysługi, w nich bowiem nie chodzi o szerzenie 
yiatła lecz o szerzenie rosyjskiego języka. Podobnież 
ę dzieje i w szkołach elementarnych po miastach, po- 
ibnież się dzieje i w gimnazyach i progimnazyach. 

jlje szkół potworzono agitacyjne ogniska polityczne — 
których głównym celem propaganda języka rosyj­

skiego i rosyjskich pojęć. Naturalnie, że propaganda ta 
«—.w——

Pa w Polsce, chciałem z góry wydzielić i wydać ich 
furkom osobno, to mi się jednakże nie powiodło. Do 
jj więc smutnćj operacyi wyznaczyłem kapitana Ach- 
jetowicza, poleciwszy mu, ażeby w wyłączaniu zwra- 
ćł uwagę nie tyle na siwe włosy ile na konduitę.

We wigilię tój branki, tak w Tulczy samój, jak 
’U wiosce, w której stał kapitan Towarnicki, nakazałem 

łtowość do wymarszu. W dniu wymarszu, przy ape- 
sch, rozkaz został powtórzonym. Oficerowie i sierżanci 
(pilnowali wykonania onego; żołnierze się wybrali i

—-zed dziesiątą nie pozostawało jak tylko rozdać broń, 
>akować wóz, zaprządz i posiodłać konie i masze-

_wać.
O dziesiątój wysypały się na ulice tureckie patrole, 

jzpoczęła się branka, poprzedzona okólnikiem do kon-
"¿lów, oznajmującym, że „władza miejscowa widzi się 

"B luszoną użyć surowych środków przeciwko włóczę- 
Rm, którzy Tulczę wybrali sobie jako punkt wyjścia 

spełniania zbrodniczych zamiarów, na które rząd
K ysokiój Porty, przez wzgląd na stosunki sąsiedzkie i 
Maktaty, nie może obojętnćm patrzeć okiem.“

Krążenia patrolów i aresztowania trwały do czwar- 
po południu. Rzuciły one popłoch pomiędzy żoł-

3rzy, którym nie mógłem znaczenia ich wytłómaczyć.
Ndni wynosili się za miasto, szukając schronienia po 

wach i burzanach, drudzy kryli się po domach. — 
gieby jednakże popłoch w pewnych utrzymać grani-
Rch, uprzedziłem majora Jagmina, komendantów kom- 
R»nii i kilku jeszcze oficerów. Żołnierze więc byli spo­
dni i bez oporu dawali się aresztować. Cały oddział,

'jąwszy kompanii Towarnickiego, oficerów i niewielu 
tich, co ukryć się zdołali, dostał się o czwartej do

łćęzienia.
” Nie jestem w stanie opisać, co się ze mną w tój 
-wili działo. Przyjąłem, bo nie przyjąć nie mógłem, 
^sób i przywiązany do niego warunek; pasza dał 

uroczyste słowo honoru: w głębi jednakże duszy
A miałem niezłomnego przekonania, ażeby tureckie 
’’owo honoru“ zobowiązywało. Od czwartój przeto 

dziesiątój wieczorem miotały mną najsprzeczniejsze
Trucia. Pomimo to musiałem udawać pewnego siebie 
Vpokojnego. Jak tylko aresztowania ustały, natych- 

ast dałem rozkaz wymarszu na dziewiątą wieczorem.
’ Nie dziwię się, że rozkaz ten, w takich dany oko-
-znościach, niewtajemniczonym wydać się musiuł jako

koniecznóm następstwem wywołuje reakcyą i zamiast 
szczepić pomiędzy nami moskwicizm, tym większą nie­
mal z każdym dniem przepaść kopie pomiędzy nami 
a Rosyanami. A jakichto oni nieuźywają środków, by 
tylko jak najprędzej zmoskwieić tych niepoprawnych 
Polaków. Czy wiecie naprzyklad, iż w szkołach z 
uczniów potworzono nadzorców, którzy dostają darmo 
stół i stancyą za to jedynie, aby doglądali młodszych 
swych kolegów na jednych z nimi stancyach mieszka­
jących, by ćwiczyli się^ w rosyjskim języku.J Jest 
to usiłowanie, dzięki moralności naszój młodzieży, da­
remne zorganizowania ogólnego i na wsze strony szpie­
gostwa. Szkoły więc, powtarzam, to najokropniejsza 
rana w naszym organizmie społecznym, która żadną 
miarą do zdrowia przyjść mu nie pozwala. Stan po­
dobny szkół jast tern okropniejszym, że w młodzieży 
naszój przyznać potrzeba, jest gorące pragnienie, po­
wiedziałbym nawet gorączka nauki. Do szkół garnie 
się młodzież masami, i trzeba widzieć jej zmartwienie, 
gdy ją z powodu przepełnienia klas, z kwitkiem od­
prawiają. Nigdy niebyło podobnego garnienia się do 
szkół, jak obecnie — instynktem odgaduje młodż na­
sza, że światło najprędzój i najpotężniej przyczynić się 
może do rozwiązania naszój sprawy.

Stan ekonomiczny nie lepszy — kwestya włoś­
ciańska nieukończona, służebności pozostawione w za­
wieszeniu, stają się dość często kością niezgody po­
między dziedzicem a włościaninem. Ztąd też, jak nie- 
mniój z powodu samowoli i zdzierstwa władz admini­
stracyjnych, stan gospodarstw rolnych — fatalny. Czy­
tajcie pisma nasze, a będziecie mieli należyte- o tern 
wyobrażenie widząc ile to corocznie dóbr wychodzi z 
rąk właścicieli drogą przymusowój licytacyi.

Handel i przemysł, jakkolwiek rozwijają się, nie 
cieszą się jednak tym stanem, w jakimby były 
gdyby samowola i tu ruchów jego nie tamowała. Zgoła 
systemat rządowy odbija się na wszystkich stosunkach, 
nawet rodzinnych. Moskale bowiem per fas et nefas 
wciskają się do nas i każde towarzystwo zatruwają.

Natarczywość ich pod tym względem przechodzi 
wszelkie granice — wrazie okazania im jawnój nie­
chęci mszczą się zawzięcie. Niema zaś żadnego punktu 
zejścia się z nimi — pojęcia nasze są radykalnie różne. 
Wprawdzie można tu i owdzie spotkać pomiędzy nimi 
takiego, który w inną dudkę dmie, dudkę z której wy­
dobywają się tony ludzkie, rzadki to jednak wypadek. 
Sądziliśmy, że pójdą razem z nami rękę w rękę w u- 
roczystości jubileuszowój Kopernika. Gdzie tam — 
stawiają jój uroczystemu obchodowi wszelkie możliwe 
przeszkody, podejrzywając nas o chęć demonstrowania 
uczuciami naszemi. Czyż życie nasze, czyż każdy krok 
nasz nie jest demonstracyą polskości i manifestacyą, 
że chcemy i pragniemy pozostać Polakami, po cóż 
więc nam jeszcze jakiemiś nadzwyczajnemi aktami de­
monstrować? A przecież faktem jest, że Moskale nie­
nawidzą Niemców, nienawidzą daleko więcej niżli nas; 
faktem jest nadto, że wiedzą i przekonani są, że dziś 
czy jutro, lecz w każdym razie nadejdzie chwila, w 
którój w walce śmiertelnój spotkać się muszą z Niem­
cami. Zdawałoby się więc rzeczą naturalną, że pójść 
powinni razem z nami, w uroczystości, która ma zadać 
kłam twierdzeniom Niemców o narodowości nieśmier­
telnego naszego astronoma. A niestawia nam przeszkód 
w obchodzie tój uroczystości rząd, ale właśnie to spo­
łeczeństwo, na które niektórzy z pomiędzy nas liczą 
i nadzieje swe w przyszłości opierają. Doprawdy dzi­
wny obłęd, dziwne zaślepienie! — Przypisać je należy 
jedynie rozpaczy, i dla tego też, nazywamy podobnych 
polityków, rozpaczliwemu Być może, że w przyszłości 
i rząd i społeczeństwo rosyjskie spostrzeże się na błę- 
dnćj swój polityce, być może że zmieni swój tryb po­
stępowania z nami, wszystko przypuszczam, bo wierzę 
w rozwój i postęp każdego społeczeństwa a tem samem 
i rosyjskiego, lecz tak jak dziś jest, na społeczeństwo 
to liczyć nie można. W stanie obecnym jest ono po- 
dobnem do dwugłowego potworu, który za jednym za­
machem chciałby zdruzgotać i nas i Niemców, a nad 
tem nie zastanawia się, że zadanie to nie mówię już 
z Niemcami, ale nawet z nami tylko, cokolwiek za 
trudne, za ciężkie i powiedzmy otwarcie — niepodobne.

Rzecz zdaje się prosta, a z powodu zaślepienia i 
trwającej już zbyt długo gorączki zrozumieć jćj nie 
mogą.

Ale zrozumią — bo nienawiść do Niemców jest 
niesłychaną. Uwydatniła się tu ona mocno z powodu 
mowy waszego burmistrza w Izbie panów, który był 
tyle nieostrożnym, że wypowiedział bez ogródki pra­
gnienia, jakie w tój chwili Niemców ożywiają. Mowę 
tę w streszczeniu podało jedno z pism tutejszych, wre-

dowód pomięszania zmysłów, kiedy nawet wtajemni­
czeni, a pomiędzy nimi ja pierwszy, nie byli pewni, 
czy się da wykonać. Uszów moich dochodziły głośne 
odgrażania się. Kilku przyszło z przedstawieniem, że 
wymarsz z Tulczy, jeżeli nie całkiem zaniechać, to 
przynajmniój odłożyć należy.

— Z czem pójdziemy? — mówili — zostało nas 
zaledwie dwudziestu...

— Jest kompania Towarnickiego — odrzekłem — 
jest nas dwudziestu, to już i mamy z czóm iść,.. A 
gdyby tylko dziesięciu zostało, to tych dziesięciu nie 
mają prawa sprzeciwiać się woli naczelnika, zwłaszcza 
jeżeli ten sam z nimi idzie. Go spotka was, panowie, 
to spotka i mnie... Idźcie i bądźcie o dziewiątćj wie­
czorem na punkcie zbornym w zupelnóm pogotowiu 
do marszu.

Punkt zborny naznaczony był w pewnym domu 
na niemieckiem przedmieściu, który, wysokim otoczony 
częstokołem, miał obszerne podwórze i tylną częścią 
ogrodu wychodził za miasto. Był to punkt dla tych 
co kwaterowali w Tulczy. Druga zaś kompania ob­
szedłszy Tulczą od południa polami, zatrzymać się 
miała za miastem, przy reducie usypanój obok drogi 
do Babadagu. Przy tej reducie był punkt zborny ca­
łego oddziału. Leży ona na wzgórzu, na południo- 
zachód od Tulczy, panując nad całą okolicą i patrząc 
od północy na Dunaj, od wschodu na miasto a od za­
chodu na ujście kanału odgraniczającego trzęsawisko, 
na któróm problemat przejścia rozwiązywał mostek, 
jakby umyślnie dla nas przed kilku dniami zbudowany.

Poczyniwszy ostatnie rozporządzenia, to jest, od­
dawszy dowództwo rezerw i magazynu z pozostałemi efe­
ktami kapitanowi Wojnickiemu a opiekę nad wszyst- 
kióm komisarzowi Ch., w godzinę po zachodzie słońca 
udałem się do paszy. Znalazłem go nie w rządowym 
konaku, ale w własnóm pomieszkaniu. Był blady, 
wzruszony, widocznie pomięszany.

— Czy czas już? — zapytał, gdy mnie wchodzą­
cego ujrzał.

— Czas — odpowiedziałem.
— No i jakże?
— Wyrządziłeś mi, ekscelecyo, wielką krzywdę.
■— Jaką?
— Rozpędziłeś połowę ludzi.
— Przecież policya i patrole miały rozkaz nie

szcie doszła tu za pośrednictwem pism niemiec­
kich. Wywołała ogólny krzyk oburzenia tak w ko­
łach naszych jak i moskiewskich. „Nauczymy Niem­
ców, krzyczeli gromko Moskale, w puch ich rozbijemy, 
a ziemi jsłowiańskiójjani stopy nie odstąpimy.“ Słowiań­
szczyzna bowiem zawsze u nich na ustach, ile razy 
tylko idzie o Niemców — czuja więc widocznie w niój 
siłę, lecz z panslawizmu na rzecz jej abdykować nie 
chcą. Zabdykują, gdy będą przyparci do muru, zab- 
dykują pozornie — cala nasza wówczas sztuka i ro­
zum, byśmy pozorami ułudzić się nie dali i twardo 
stali przy swej, nie mówię, narodowości, bo o tóm przy­
pominać nam nie trzeba, lecz odrębności.

Powtarzam więc wam, że mowa poznańskiego 
burmistrza zrobiła tu swoje; dzięki mu za to, więcój 
takich mów, a mamy nadzieję, że Moskale przejrzą na 
oczy. Czuja oni instynktowo, że z tój strony, to jest 
ze strony kulturtregerów grozi im największe niebez­
pieczeństwo.

Można to poznać i po dzisiejszóm ich strapieniu, 
jakiego doznają, z powodu choroby następcy tronu — 
który słusznie czy niesłusznie, dość, że uchodzi za 
największego wroga Niemców. Przekonani są, że skoro 
tylko przyjdzie do rządów, natychmiast rozpocznie 
bój z Niemcami, a chwili tój wyczekują z upragnie­
niem. I my tóż wyczekujemy jój gorączkowo — bo 
przekonani jesteśmy, że Polska, wzmocniona pracą — 
jakiój dziś całemi siłami oddawać się winna — przy 
zawierusze tój, jeśli uczuciem ani sentymentem wiązać 
się nie będzie, lecz interesem, przyjdzie do bytu po­
litycznego. W jaką zaś stronę zwrócić się każę jój 
własny interes, to jedynie przyszłość okazać może. — 
Dziś pod tym względem nie podobna stawiać żadnych 
horoskopów i ci, co dziś je stawiają — dowodzą tylko, 
że są marzycielami, bo złój wiary im przypisywać nie 
chcemy. Rozumie się, że mówiąc to, nie myślimy o b. 
Radzcy Stanu, który przez swą nikczemną broszurę, 
jaką tu szeroce Moskale rozpowszechniają, wsławił się 
na wieki pomiędzy nami. Wpływu złego nie wywarł, 
bo na szczęście nasze podobne doktryny żadnego wpły­
wu mieć u nas nie mogą. Wierzymy w przyszłość 
naszą, a wiary tój pierwszy lepszy nikczemnik nie za- 
bije. Idziemy więc śmiało i wytrwale mimo kolców i 
ucisku ku przyszłości, opierając się na pracy, wierze 
w świętość naszój sprawy i na gorącój miłości ojczyzny.

Kończę to przydługie pisanie do was, zasyłając 
wam bratnie pozdrowienie i życzenie polepszenia wa-
szój doli.

Wiedeń« 2 stycznia.
(Er. Beust. — Jeszcze raz reforma wyborcza. — Usiłowania 
rządu pogodzenia się z polskimi deputowanymi. — Międzynaro­
dowa wystawa. — Dwór cesarski. — Zaślubiny arcyksiężniczki 

Gizeli.)
Nie podobna dziś dwóch słów napisać z Wiednia, 

nie dotknąwszy się reformy wyborczói i pana Beusta, 
który z powodu wyjaśnień księcia Gramonta wypły­
nął jeszcze raz na powierzchnią sytuacyi ¡politycznej, 
aby nie długo zapewne i to na zawsze utonąć w „za­
pomnieniach fali.“ — Pewnóm dziś bowiem jest, iż 
ekskanclerz austryacki nie powróci już na dotychcza­
sową posadę ambasadora w Londynie i zmuszonym 
będzie cofnąć się „z powodu nadwątlonego zdrowia“ 
do zacisza jednój swych wilii, któremi obdarowała go 
za lepszych czasów, gdy w hr. Beusta wierzono jakby 
w apostoła, niosącego Austryi dawną potęgę, szczodro­
bliwość monarchy. — Pan Beust stał się dziś osobi­
stością niemożliwą, mogącą tylko kompromitować rząd 
i jego organa. Taki to los dyplomatów dwulicowych, 
wahających się i nieumiejących nigdy zdecydować się 
na krok stanowczy! Dziś od Beusta poczynają odwra­
cać się powoli najzagorzalsi jego przyjaciele, a dzien­
niki, co dotąd jego broniły sprawy, milkną powoli pod 
naciskiem namacalnych argumentów ks. Gramonta, sta­
nowiących niezbity dowód, że jedynie niedołężnej dy- 
plomacyi, na którój czele zostawał ekskanclerz, przy­
pisać należy, że Austrya nie powzięła w czasie prusko- 
francuzkiój wojny stanowczego kroku.

Im bliższy dzień zwołania Rady państwa, tóm wię­
kszy ruch w kołach zainteresowanych reformą wy­
borczą.

Nie potrzebuję dodawać — że gabinet poruszył 
wszelkie sprężyny, aby nawiązać na nowo nici ugodo­
we z Polakami i odciągnąć ich od opozycyi, lub co 
gorsza, połączenia się z obozem czeskim. Pragnąc 
tego ostatniego pewni przytóm jesteśmy, że nie ma 
ceny, za którąby nasi deputowani zgodzili się na popie­
ranie wyborów bezpośrednich.

W obec stanowczej woli galicyjskich deputowanych

straszyć.
— Przestraszy! sam fakt.
— Cóż robić! wymagały tego okoliczności... po­

lityka ? ... wychodzisz ?
— Wychodzę . ..
Klasnął w dłonie, kazał zawołać jakiegoś urzę­

dnika, któremu powiedziawszy kilka wyrazów po ture- 
cku, zwrócił się do mnie:

— Ludzie twoi, pułkowniku, będą natychmiast na 
wolność wypuszczeni.

Odetchnąłem, jakby mi wielki ciężar spadł z ser­
ca, bom się tego przez pól tylko spodziewał.

Nastąpiło pożegnanie. Pasza życzył wszelkich po­
myślności i zalecił, ażeby nie zbliżać się do ture­
ckiego obozu, zajmującego pozycyą w zachodniój stronie 
miasta nie opodal od mostku, przez który szła nasza 
droga. O uzbrojeniu ani słowa nie wspomniał, pomi-y 
mo że poprzednio często powtarzał, że na tureckióm te- 
rytoryum ani na jedną chwilkę zbrojny oddział cier­
pianym być nie może.

W tureckióm postępowaniu z nami działały trzy 
dźwignie: 1) względy na stósunki z Moskwą, 2) pe­
wien rodzaj obawy czy wstydu w obec opinii publicz- 
nój ucywilizowanego świata, 3) usiłowanie przyprowa­
dzenia, Turcyi do jednakowego mianownika z zacho- 
dniemi mocarstwami, oświadczającemi się głośno za spra­
wą polską. Sprzyjanie Polsce, z któróm radzi popisu­
ją się mężowie stanu tureccy, stało, nie powiem, na 
drugim planie, ale gdzieś daleko w ciemnój głębi, za­
maskowane pytaniem, jakie sobie przy każdej okazyi 
polityka turecka zadaje: jaką korzyść przyniesie Tur­
cji niepodległość Polski? — Czy Moskwa, mięszająca 
się tytułem sfałszowanego swego slowianizmu do spraw 
Slowiau, berłu tureckiemu podległych, a wzbudzająca 
w nich nieufność, bo nie umiejąca utaić własnych in­
teresów, nie jest wygodniejszą na sąsiadkę Turcyi niż 
rycerska, czysta słowiańska, bezinteresowna, pochopna 
do bronienia uciśnionych a promieniąca ideą wolności 
i niepodległości narodowej Polska? — Gdyby nie to 
pytanie, to sprzyjanie Wysokiój Porty byłoby bliżój, 
nie serca, lecz oka tureckiego i niepotrzebuaby była 
ta komedya z nami w Tulczy odegrana, która nam 
wielką wyrządzała krzywdę a Turcyi najmniejszego 
nie przynosiła pożytku.

Stało się jednakże. Taką była wola „naturalnego

milknie zaciekłość centralistów, z jaką ó nas zawsze 
się odzywali, a natomiast poczyna brać górę umiarko­
wanie i schlebianie Polakom, przyczóm nadmieniają, 
że stósunki między gabinetem a reprezentacyą polską 
wcale nie zerwane i że w pierwszój jeszcze połowie 
tego miesiąca rozpoczną się nowe z nią rokowania. — 
Daj Boże, aby takowe pomyślniejszym zostały uwień­
czone skutkiem, niż to było dotychczas! . . .

Za kilka miesięcy, bo w maju otwartą zostanie 
międzynarodowa wystawa; dziś przeto na ogromnój 
przestrzeni wystawowój ruch olbrzymi, dający miarę 
kolosalnego przedsiębiorstwa, które ściągnie do stolicy 
austryackiój pół świata. Nowe gmachy ■wyrastają ja­
koby z pod ziemi, a tysiące i tysiące rąk krząta się nad 
dziełem, mającóm dać miarę przemysłu i zmyślności 
wszystkich niemal narodów. Do zupełnego ukończenia 
wiele jeszcze nie dostaje — nie ma atoli obawy, aby 
wszystko nie było na czas ukończone. Większe teatra, 
których tu mamy dziewięć, zajęte jedynie przygotowa­
niami na przyjęcie międzynarodowej publiki, a kto tylko 
żyje, krząta się, aby, jak przystoi na ludek niemiecki 
. . . . wyssać przebywających cudzoziemców. — Szkoły 
ukończą kursa już w maju, zamiast, jak zazwyczaj w 
łipcu, a parlament zamknie swe obrady z dniem otwar­
cia wystawy i nie pierw się zbierze, aż po ukończeniu 
takowój.

Dwór cesarski wybiera się w tych dniach do Budy, 
gdzie wszystkie już poczyniono przygotowania na jego 
przyjęcie. Zabawi on tam do maja. Zaślubiny arcy- 
księżniczki Gizeli z ks. Leopoldem bawarskim mają 
się jednakże odbyć w Wiedniu a nie w Peszcie, jak 
pierwotnie utrzymywano.

Z Ulowego Yorku, 18 grudnia.
(Uroczystość rocznicy rewolucyi listopadowej)

W czasopiśmie angielskiem The Chicago Ti­
mes z dnia 30 listopada 1872 znajduje się następujący 
opis obchodu rocznicy powstania listopadowego:

Biedna Polska.
Jćj zamieszkali w Chicago synowie i córy obcho­

dzą uroczyście rocznicę klęsk jój i upadku.
Zgromadzenie wielkie i wpływowe w 

Domu Czeskim.
Co tam mówiono i działano?
W przeszłej nocy zapełnił się położony przy ulicy 

Taylor Dom Czeski Polakami mieszkającymi w Chica­
go ; obchodzili oni tam rocznicę dwóch wielkich w dzie­
jach nieszczęśliwego ich kraju wypadków. Dzień 29 
listopada zachowuje się święcie w pamięci wygnanych 
z Ojczyzny potomków Kościuszki; corocznie zgroma­
dzają się tłumnie i z głębokim smutkiem w sercu 
czczą ¿pamięć owych wielkich wypadków, które dzień 
ten krwią zapisały w rocznikach polskich.

Dnia 29 listopada bowiem 1830 r. powstali zbroj­
nie uczniowie szkoły podchorążych i młodzi oficerowie 
a popierani przez lud oddany sprawie narodowej wy­
trzymali prawie przez rok cały bohaterską walkę z po- 
łączonemi siłami Rosyi, Prus i Austryi. Usiłowania 
powstańców spełzły na niczem, a Polska po dziś dzień 
jest
najokropniój w świecie rozczłonkowanym 
k raj eiu.

Obchód zeszłćj nocy był uroczystszym niż zwy­
kle, ponieważ w tym roku przypada druga rocznica, ro­
cznica dokonanego 1772 r. podziału Polski. O godzi­
nie w pół do ósmój przybyło mnóstwo Polaków w gro­
nie rodzin swoich i przyjaciół.

Była tam również znaczna liczba Czechów, którzy 
w wielu względach czują silną sympatyą dla swych 
nieszczęśliwych pobratymców. Okoliczność, że te dwa 
narody mówią językami poniekąd do siebie podobnemi 
z powodu pochodzenia słowiańskiego, przyczynia się 
do ścieśnienia, węzłów przyjaźni i sympatyi, jaka mię­
dzy temi dwoma narodami istnieje.

Pomiędzy uczestnikami uroczystoćci, o której wspo­
mniano powyżej, znajdował się także oddział gwardyi 
polskiój pod dowództwem kapitana Zaremby w praw­
dziwie pięknych mundurach. Zebranie to nastąpiło 
staraniem i pod opieką

Gminy polskiój,
którój przewodniczy p. Ku cera i p. Majewski, 
sekretarz jego. Przewodniczącym zebrania był p. Ba- 
dznawski, a pomiędzy ¡mówcami znajdowali się pp. 
Kucera, Dombrowski, Warszawski i Duras 
wydawca dziennika czeskiego. ,

Mowy ożywiono obrazami, przedstawiającemi zna­
komite wypadki polskie, oraz i śpiewem towarzystwa 
polskiego, które odśpiewało kilka narodowych pieśni

sprzymierzeńca Polski“. Trzeba ją było spełnić dla 
tój prostój przyczyny, — że niespełnienie było niepo- 
dobnem.

Od paszy wróciłem na moją kwaterę, przypasałem 
po pierwszy raz od wielu lat pałasz i udałem się na 
punkt zborny, zaspokojony; pod tóm przynajmniój 
względem, że byłem pewny, iż z Tulczy będzie komu 
wynieść broń, składającą się ze 160 sztuk przyniesio­
nych z Konstantynopolu, z 2 karabinów darowanych i 
z kilkunastu myśliwskich strzelb, które kazałem w Tul­
czy kupić.

Wybieranie się po nocy, zwłaszcza z miejsca, z 
którego pierwszy raz się rusza, połączonćm bywa zwy­
kle z wielkiemi trudnościami i mnóstwem niedogodno­
ści, których uniknienie niepodobnćm jest w wojskach 
regularnych, a nie dopieroż w takim oddziale jak mój, 
w którym żołnierze wyszli z rutyny wojskowój, stra­
cili dawny nawyk do porządku, nie przywykli do no­
wych miejsc i obowiązków. Ten coś zapomniał, ów 
się zagapił, inny coś zrobił na opak. Jeden radzi, dru- 

i odradza, a jeden drugiego nie widzi i nie rozumie, 
tąd nieład, za który nawet gniewać się nie można i 

nieuniknione w w podobnych razach nieładu następ­
stwo — spóźnienie. Przewidując to, całemi siłami sta­
rałem się nieładowi zapobiedz. Kompanią pierwszą, 
jazdę, wóz i juczne konie postawiłem w podwórzu, 
kompanią trzecią ulokowałem w ogrodzie. Zastałem 
przy furtce wartę, mającą polecenie wpuszczać, lecz 
nikogo pod żadnym pretekstem nie wypuszczać: tej 
kazałem, ażeby przychodzących pytała o numer kom­
panii i każdemu z osobna ukazywała, gdzie ma się u- 
dać. Oficerowie, a na ich czele Jagmin, wynosili i 
rozdawali broń. Inni pakowali wóz i juczyli konie. 
Wszystkiego doglądałem osobiście, zachęcałem, napę­
dzałem: pomimo to nie uniknąłem spóźnienia. Za­
miast o dziesiątój, jak zamierzałem, wyruszyliśmy po­
między jedenastą a dwunastą. Piechotę poprowadzi­
łem gęsiego, przez ogród, rowy, płoty i pola do redu­
ty. Jazdę, wóz i konie posłałem drogą. Wszystko 
poszło nam pomyślnie, wyjąwszy dwóch wypadków: za- 
pomnianemi zostały topory i rydle i koń juczny, dźwi­
gający aptekę, rozwierzgał się, wydarł i uciekł. Apte­
ka więc, koń, topory i rydle zostały w Tulczy, lecz 
nie przepadły. Wszystkie pozostałości dostały się w
poczciwe ręce Ch.



smutnych, okolicznościowych. Pomiędzy temi pieśnia­
mi usłyszano także hymn narodowy „Jeszcze Polska 
nie zginęła“.

Uroczystość
rozpoczęła się w formie należytej serdecznem przed­
stawieniem obecnego wszelkim obchodom naszego re­
ferenta; następnie przemówił do zgromadzenia prze­
wodniczący, człowiek przystojny i wykształcony. Mówił 
po polsku głosem, którego drżenie świadczyło o głę- 
bokióm wzruszeniu, jakiego każde serce polskie doznaj e 
przy podobnych uroczystościach. Jakkolwiek smutek 
wzbudza ta rocznica,

obowiązkiem przecież Polaków jest ob­
chodzić ja uroczyście.

Rewolucya świadczyła, że poczęto zrzucać jarzmo 
tyrana, który tyle krzywd wyrządził walecznemu acz 
nieszczęśliwemu narodowi polskiemu. Podbito Polaków 
przeważna jedynie siła nieubłaganego ich wroga. Do­
póty istnieć będzie narodowość Polaków, dopóki wal­
czyć będą za wolność kochanego ich kraju. Niepodo­
bna wyliczyć wszystkich krzywd, jakie wyrządzał car 
nieszczęśliwym mieszkańcom w smutku pogrążonej 
Polski. Krzywdy te nie tylko są zapisane na stronni­
cach historyi, ale sa one

wyryte w sercach Polaków, 
rozproszonych po całym szerokim świecie, i dopóty 
nie znikną z pamięci, dopóki nie nadejdzie odrodzenie 
¡i wolność nieszczęśliwej Polski.

p. Badzn awski
Opowiada następnie główne w dziejach polskich wy­
padki, podając mnóstwo szczegółów. Przy końcu tych 
uwag Badznawskiego spuszczono kurtynę w celu przygo­
towania żywych obrazów. Po upływie chwil kilku, gdy 
(podniesiono kurtynę, okazał się prawdziwie piękny obraz 
przedstawiający Polskę plączącą nad mogiłą Kościuszki.

Piękna Polka
p. Samolińska

w stosownym stroju przedstawiała Polskę okutą w kaj­
dany i klęczączą z sztandarem narodowym w ręku. 
W około niej stali z bronią w ręku członkowie gwardyi 
polskiej. Wtyle stał pomnik z następującym napisem: 
„Obchód setnćj rocznicy podziału Polski.“

Następującym mówcą był * 1 * i
p. Dąbrowski,

krewny nieszczęśliwego tegoż nazwiska Polaka, który, 
dowodząc komunistami, poległ podczas oblężenia Pa­
ryża. P. Dąbrowski, niedawno przybyły do Chicago, 
jest młodym człowiekiem wiele obiecującym. Wymo­
wnie, poetycznie opowiedział nieszczęśliwe dzieje 
ojczyzny swojej. Sto lat, mówił, upłynęło, gdy kraj 
rozdarła niełitościwa ręka najeźdźcy; przez sto lat wy­
chodzą Polacy z swego kraju, by znaleźć miejsce po- 
tniędzy tułaczami kuli ziemskiej. Kochają zawsze 
przecież swoją Ojczyznę i w jakimkolwiek bądź 
znajdują się zakątku ziemi, bezprzestannie patrzą 
W strony Polski i tęsknią za nią, wyczekując chwili, 
W której Polacy zajmią znów zaszczytne miejsce w po­
czcie narodów ziemi naszej, które niegdyś zajmowali. 
Ze smutkiem w sercu obchodzą rocznicę wielkiej na- 
rodowój rewolucyi, ale zawsze z nadzieją ostatecznego 
zwycięztwa. Uroczystość ta odbywa się, gdzie tylko 
znaleźć można Polaka. (Płacz.)

Nastąpił drugi obraz, przedstawiający boginią po­
wstania z podniesionym w górę mieczem zemsty, oto- 

.oną oddziałem żołnierzy z dobytemi pałaszami.
P. Franciszka Fredrykiewicz 

U jak śnieg białej odzieży przedstawiała piękną boginią.
Nastąpiły inne jeszcze mowy i objawy uroczysto­

ści, z której dumni być mogą zamieszkali w Chicago 
3800 Polaków.“

NIEMCY.
* Berlin, 3 stycznia. Nominacya dotychczaso­

wego ministra wojny hr. Roona na ministra prezydenta 
daje wiele do myślenia prasie niemieckiej, a to tern 
jwięcśj, że nominacya ta nastąpiła prawie niespodzie­
wanie i wbrew przed kilkunastu zaledwo dniami, bo 
21 grudnia r. z. wydanemu królewskiemu rozporządze­
niu przeznaczającemu prezydyalne krzesło w pruskim 
gabinecie najstarszemu z ministrów. Czy w obec co 
raz więcśj występującego na jaw jednoczenia się Nie­
miec i wyraźnćj dążności do zorganizowania co żywo 
jednolitego cesarstwa, w którćm zginąć muszą koniecz­
nie pojedyńcze niemieckie, udzielne dotąd monarchie i 
|tsiąztewka, stanowisko pierwszego ministra Prus stra-

Broń dla kompanii drugiej wyniosła pierwsza.
Broni palnćj, wliczając w to strzelby myśliwskie,

1 nie licząc rewolwerów i pistoletów będących prywa- 
ną własnością, miałem 180 sztuk. Ilość ta nie wy- 
tarczała na uzbrojenie oddziału w pierwotnym jego 
tomplecie, dla tego zamierzyłem był dopełnić uzbrojo- 
nia lancami, których 50 wiozłem z sobą. Po zaapli­
kowaniu jednakże tureckiego sposobu, zwątpiłem był, 
tzy będzie dostateczna liczba ludzi na rozebranie pal- 
(lój broni: wątpiłem bowiem, ażeby oddział w połowie 
itanął. Jakże się zdziwiłem a zarazem ucieszyłem, 
rdy nietylko broń została rozebraną, ale pozostało je- 
izcze trochę ludzi bezbronnych, nie licząc tych, co z 
Simą prowadzili statek z Suliny. Myślałem, że pa- 
iza zrobił mi niespodziankę i wszystkich bez wyjąt- 
ku z więzienia wypuścił.

Przy reducie zastałem kompanią drugą od godziny 
Już przeszło czekającą. Kap. Towarnicki przyprowa- 

ją punktualnie na czas i miejsce. Uszykowałem 
udział, zrobiłem przegląd, kazałem zdjąć bagnety, za- 

fchować w marszu jak największą cichość, nie palić pa­
pierosów ni fajek i posławszy wóz drogą, sam z pie- 
fchotą i jazdą, wydołami i manowcami, pod przewodni­
ctwem Witwickiego, ruszyłem ku mostkowi, okrążając 
tdaleka budynki komisyi dunajskićj i przemykając się
j)od tureckim obozem.

Okrążanie zabrało resztę nocy. Dzień zawitał nam 
ia mostku. Lecz byliśmy już na naszćj drodze, nad 
irzegiem Dunaju, wśród trzcin tak wysokich i gęstych, 
e w razie potrzeby, nie schodząc daleko z drogi, mo­

gliśmy się w nich ukryć, oddaleni od pogoni, zakryci 
przed ludźmi, mając amunicyi pod dostatkiem i zao­
patrzeni w żywność na dwa dni. Byliśmy panami na­
szych losów. Gdyby Turcy nas byli zaatakowali, to — 
jomimo wszelkich względów politycznych, do jakich 
kzględem „naturalnych naszych sprzymierzeńców“ by­
tem zobowiązany — kto wie: czy nie przyjąłbym ich 
igniem?...

Maszerowaliśmy brzegiem Dunaju do godziny szó- 
Żołnierze, znużeni całodziennćm więzieniem i ca- 

bnocnym marszem, potrzebowali spoczynku. Nie do­
chodząc więc do punktu, o który z Zimą sią umówi- 
em, kazałem zatrzymać się, zejść w trzciny i spocząć, 
icząc na to, że statek doniesie nas tam, gdzie wpra­
wdzie mogliśmy dojść ale z wielkiem natężeniem. Jesz-

ciło do tyła na swój doniosłości, że ks. Bismarck bę­
dąc już i tak najwyższym urzędnikiem cesarstwa, nie 
widział potrzeby pozostawać dalej w urzędzie, który 
z czasem straci zupełnie polityczną swą wagę i tylko 
pod administracyjnym względem będzie miał znacze­
nie — czy rzeczywiście zręczny ten parlamentarny 
manewr, a przypisany pozornie nawałowi pracy ks. 
Bismarcka i nadwątlonym już jego siłom, był skiero­
wany jedynie ku temu, aby przysposobić zawczasu u- 
mysły . do nieprzypisy wania już zbyt wielkiój wagi 
stanowisku prezesa pruskiego gabinetu i zwrócenia ich 
raczej do całości, do Niemieckiego cesarstwa: o tóm 
najbliższa pouczy nas przyszłość. W każdym razie 
przypuszczenia podobne mają swą podstawę, a wiek 
hr. Roona, opozycya jego przeciw świeżo co uchwalo­
nej ordynacyi powiatowej i wreszcie nie konieczna je­
go harmonia z ks. Bismarckiem, dają wiele do myśle­
nia. To też National-Z tg. pisze między innemi, 
że jeżeli przypomnimy sobie, iż hr. Roon nie tak da­
wno temu doręczył krdfcwi swą dymisyą, której nie­
przyjęto, gdy dodamy do tego oświadczenie się byłego 
ministra wojny w Izbie przeciw rządowemu projekto­
wi przy obradach nad ordynacyą powiatową, a wresz­
cie wiek jego podeszły i osłabione nader siły fizyczne 
weźmiemy na uwagę, świeże zamianowanie hr. Koona 
ministrem prezydentem musi każdego uderzyć. Co zaś 
dotyczy stosunków hr. Roona z ks. Bismarckiem — 
pisze dalój organ liberałów niemieckich — to powsze­
chnie wiadomo, że nie były one jak najlepszemi.

Najświeższy numer Germanii zamieszcza na 
czele wstępny artykuł pod napisem: Der confiscirte 
Papst. Artykuł ten zaczynający się od słów ostrych: 
„Allokucya papiezka odjęła rządowi naszemu nietylko 
spokojność, ale obrała go zupełnie z rozumu“ — wy­
mierzony jest przeciw rządowi i jego rozporządzeniom 
przeciw allokucyi papiezkiej, a mianowicie przeciw 
konfiskacie dzienników drukujących lub omawiających 
allokucya Ojca św. Ostra ta krytyka Germanii za­
rzuca przedewszystkiem rządowi, że największą ba­
czność zwrócił na katolicko - niemieckie dzienniki, 
a nie ścigał również winnych liberalnych organów. 
Germania broni ze swego stanowiska nader śmiało, 
i przyznać należy, nader logicznie, praw wolności pra­
sy. Wszystkie przecież te wysilenia na nic się nie 
przydadzą w obec postawy rządu, który wszedłszy raz 
na drogę nowćj reformy stosunku państwa do kościoła 
a podburzony w ostatnim czasie ostrą przemową Pa­
pieża, pójdzie po niój co raz dalej, aż nie zniesie wszy­
stkiego tego, co dotąd miał w wielkićm poszanowaniu 
i do czego nie małą przywiązywał wagę. Zaraz tóż 
po allokucyi Papieża odwołano z Rzymu lcgacyjnego 
sekretarza porucznika Stamma, który miał polecenie 
od niemieckiego rządu poinformować się dobrze o za­
miarach Kuryi w razie nowego wyboru Papieża i do­
nosić wszystko do Niemiec. Obecnie porucznik Stamm 
opuścił już Rzym, a wyjazd jego będzie prawdopodo­
bnie zapowiedzią zupełnego' zerwania stosunków nie­
mieckiego rządu z Stolicą apostolską.

Nowy minister wojny jenerał Kameke ma obecnie 
56 lat i odbył świetną karyerę wojskową, odznaczyw­
szy się nie tylko jako inżynier, lecz także jako dowódz- 
ca i członek sztabu jeneralnego.

Neue Preusische-Ztg. nie wierzy, aby rząd 
miał się pospieszyć z wniesieniem do sejmu projektu 
do prawa, zaprowadzającego śluby cywilne, może że 
z powodu znanój allokucyi papiezkiej rząd dalsze przy­
gotowuje kroki na polu prawodawstwa kościelnego. — 
W kołach bowiem decydujących zdaje się wedle niój 
rozszerzać co raz więcćj przekonanie, że śluby cywilne 
przyczynią się więcój do ograniczenia i osłabienia ko­
ścioła protestanckiego niż katolickiego.

R 0 S Y A.
•Dziennik rosyjski Birzewija Wiedomosti 

ogłasza artykuł pod napisem: Z nad brzegów Wisły, 
który wypowiada otwarcie, że dążnością społeczeństwa 
rosyjskiego powinno być mocne usadowienie się w Kon­
gresówce, aby ją zmoskwiczcć. Z artykułu tego przy­
wodzimy główniejsze ustępy:

„Od pewnego czasu dzienniki stołeczne milczą o 
naszym kraju, a przecież pomijając projekt nowego 
sądownictwa i reformę gimnazyów, nad brzegami Wi­
sły poczyna się osiedlać obywatelstwo rosyjskie i to 
pod innemi warunkami, niżeli dawniej, kiedy to o- 
prócz jenerałów i wyższych urzędników, obdaro­
wanych donacyami na prawach majoratów, nie by­
ło innych właścicieli pochodzenia moskiewskiego. 
Pomiędzy ogłoszonemi obecnie w kraju nadwiślań-

cze jedno, co mnie do tego skłoniło, było to, że o tój 
właśnie godzinie mogliśmy już spotykać podróżnych 
z Isakczy do Tulczy lub z Tulczy do Isakczy jadą- 
cych, którzy o nas mogli dać znać i przez to zmusić 
paszę do wysłania pogoni, która przy przeprawie by­
najmniej by nam pomocną być nie mogła.

Pomimo te jednakie powody, zatrzymanie się przed 
umówionym z/Zimą punktem, było z mojej strony błę­
dem, który mi ciężkim na sumieniu cięży wyrzutem. 
On bowiem stał się powodem zwłoki, która nas przy­
prawiła o stratę całego dnia marszu i pozbawiła ko­
rzyści, jaką bez tój straty mogliśmy mieć nad mołda- 
wskiemi pościgami. Błąd ten odjął wyprawie chara­
kter niespodzianki, jaki jój nadało hurtowne wszystkich 
Polaków w Tulczy wyaresztowanie, o którćm wiado­
mość 11 lipca telegraf po całym rozniósł był świecie 
i uśpił baczność najprzód Moskali, potóm Rumunów 
i sprawił studencką uciechę niektórym Polakom w Kon­
stantynopolu, mówiącym:

— A co?... nie mówiłem że się na tem skończy, 
że ich z Tulczy rozpędzą?... To było do przewidzenia.

Gdyby nie ten mój błąd, z powodu którego nikt 
mi zarzutów nie czynił, dla tego że nikt o nim, wy­
jąwszy Zimy, nie wiedział, byłaby może tulczańska 
wyprawa świetne miała powodzenie; cieszącym się spra­
wiłaby wielkie zmartwienie i przyniosła nie małą spra­
wne korzyść. Ale od tego co „by było“, zwracam do 
tego co „było.“

Żołnierze ułożyli się na spoczynek a ja w ukryciu 
czekałem na statek, przepuszczając podróżnych, którzy 
ani się domyślali, jacy goście zaludnili oczerety, któ­
rych zwyczajnemi mieszkańcami są dziki, wilki, lisy, 
dzikie ptactwo i komary. Czekałem na statek i z ca­
łym spokojem i ufnością, pewny że przyjdzie, bo go 
prowadził Zima. Podług tego zalecenia, wybrałem 
brzeg wysoki i głęboki i sam, jako sygnalista usiadłem 
nad brzepiem, badając uchem każdy szmer do warcze­
nia kół parowca podobny, śledząc okiem każdy przed­
miot na Dunaju ze strony Tulczy się pokazujący.

Punkt w którym się zatrzymałem, była to połowa 
drogi z Tulczy do Isakczy, naprzeciwko jeziora Jałpuch, 
na jednym południku z miasteczkiem Belgrad. Prze­
ciwny brzeg mołdawskiój Bessarabii przedstawiał trzę­
sawiska . trzciną zarosłe i trudne do przebycia. Nie 
było moim zamiarem wysiadać na tym brzegu. Chcia-

skim rozporządzeniami, — ważne miejsce zajmuje 
prawo sprzedaży dóbr poduchownych osobom na­
leżącym wyłącznie do narodowości moskiewskiej. Fakt 
powyższy nie przeszedł bez zwrócenia na siebie uwagi 
w głębi Rosyi, jak o tem świadczy spora ilość listów 
ztamtąd nadehodzących do Moskali przebywających tu­
taj, z żądaniem nadesłania informacyi co do ^nabywa­
nia dóbr wspomnianych, oraz wyjaśnień tyczących się 
stanu i sposobów prowadzenia tutejszego gospodarstwa 
wiejskiego. Zamiar, wyprzedania wyłącznie Moskalom 
dóbr poduchownych, pochodzi z chęci zaprowadzenia 
i utrwalenia nad brzegami Wisły właścicieli dóbr po­
chodzenia rosyjskiego, których dotychczas tak dobrze 
jak nie było, albowiem obdarzeni majoratami, już ze 
względu na sam sposób jakim się stali obywatelami 
tutejszego kraju, nie stanowili silnego zastępu. Obda­
rzeni dobrami na prawach majoratu, uważając te dobra 
jako nagrodę, nie dbają o gospodarstwo i siedzą gdzieś 
po miastach lub za granicą, tak że obywatela moskie­
wskiego na wsi nie widać. Aby tylko porwać docho­
dy, o więcej głowa ich nie boli. Do tego dodać nale­
ży, że ilość dóbr majorackich w porównaniu z ogólną 
ilością wsi w Kongresówce nadzwyczaj jest małą (?!) 
a czytelnik pojmie, że nawet chociażby wszyscy obda­
rzeni majoratami siedzieli po wsiach gespodarując sa­
mi, to i w takim razie obywatelstwo moskiewskie nie 
miałoby jeszcze dostatecznego tutaj znaczenia.“

„Zupełnie inaczćj rzeczy będą stały, gdy nad Wi­
słą zjawią się obywatele moskiewscy nie prawem daro­
wizny, lecz tytułem kupna posiadający wsie polskie; 
włożywszy kapitał będą zmuszeni stale siedzieć w do­
mu, aby przez pracę dojść do odpowiednich procentów. 
Uformują sobą oni nie arystokracyą ziemską, lecz li­
czną klasę właścicieli drobnych, we własnym interesie 
starających się o powiększenie swego majątku za po­
mocą pracy. Nie potrzeba już mówić, że w ślady tych 
stosunkowo drobnych naszych właścicieli ziemskich, 
pójdą z biegiem czasu najprzód mniej bogaci donata- 
ryusze, a następnie i więksi, przez co nad Wisłą wy­
robi się w krótkim czasie falanga sił naszych, wcale 
nie do pogardzenia. Nie będziemy tóż tego dowodzić, 
że. masa drobnych właścicieli daleko więcćj znaczy 
aniżeli zastęp większych, rozrzuconych po kraju; zwró­
cimy tylko uwagę, że ci nowi ludzie, w praktyce zba­
dawszy sposoby korzystnego gospodarowania wśród 
nieszczególnie dotychczas co prawda, przyjaźnych wa­
runków dla właścicieli ziemskich, wskażą starszym 
swym poprzednikom właściwą drogę postępowania, 
przez co zachęcą do pilnowania roli.“

Dalój korespondent twierdzi, że za lat kilka przy­
najmniej 7t części całój posiadłości ziemskiój w Kon­
gresówce, przejdzie w posiadanie jego rodaków, a| tym 
sposobem sprawa zrusyfikowania Kongresówki znacz­
nie naprzód się posunie. Kończy rojeniem o możności 
pozyskania sympatyi chłopa polskiego.

Tak. oto odzywa się dziennik, który niedawno tak 
gorąco niby za. nami przemawiał i nieledwie ¿nawoły­
wał rząd do zmiany systemu obecnego.

Chciwość i żądza udziału w łupieży dóbr podu­
chownych — kazała zapomnieć o wczorajszych eluku- 
bracyach.

FRANCY A.
* Paryż, 1 stycznia. Prezydent rzeczypospoli- 

tej przyjmował dzisiaj w Wersalu, dokąd był umyśl­
nie w. tym. celu z Paryża wyjechał, dyplomatyczne 
ciało i cywilnych urzędników w pełnych mundurach^ 
nadających ma powinszowania Nowego. Roku. Re- 
cepcya ta wedle zgodnych doniesień dzienników przy­
pominała badzo dawne czasy cesarstwa i nosiła na so­
bie wybitnie urzędowy charakter. Szczególniejszemi 
względy obdarzał p. Thiers przy tej sposobności pa- 
piezkiego nuneyusza, chcąc prawdopodobnie złagodzić 
przez, to nieporozumienie z stolicą Apostolską, którego 
skutkiem była dymisya francuzkiego posła przy kuryi 
p. Bourgoing. Polityka prezydenta jak w ogóle, tak 
i wobec stolicy Apostolskiej okazuje się dwuznaczną 
i chwiejną.

P. Thiers jest, jak wiadomo, przyjacielem papieża, 
a potrzebując Włoch, nie chciałby się narazić i Wikto­
rowi Emanuelowi i dla tego chciałby wynaleźć drogę, 
aby jednego nie narazić, a drugiego nie zniechęcić kn 
sobie. Manewer to trudny, a wszystkie nań składające 
się postępki prezydenta, oburzają mocno prasę fran- 
cuzką, która politykę p. Thiersa ostrej pod tym wzglę­
dem poddaje krytyce i wręcz oświadcza, iż polityka 
taka do niczego nie prowadzi i szkodzi zaufaniu pre­
zydenta, jakie kraj i naród w nim pokłada.

łem płynąć w górę, do spoczynku na lądzie dodać dla 
żołnierzy spoczynek na pokładzie parowca i dopłyną­
wszy, jeżeli nie do Reni, to przynajmniój na wysokość 
Isakczy, wylądować najbliżój na gruntach wsi Kartal. 
W niemożności wykonania tego zamiaru spoczywa ta­
jemnica mego błędu.

Na czekaniu upłynęło godzin trzy. Około dzie- 
wiątćj pokazał się statek. Poznałem go z daleka z o- 
pisu Zimy. Wyglądał jak parowiec Lloyda i ciągnął 
w szlepie dwa żeglowce, Zasygnowałem. Odpowie­
działa mi biała chustka zwieszona na czarnem tle okrę­
towego boku — i wraz z tóm, urwały się żaglowce 
własnemu zostawione losowi u parowiec, całą siłą pary, 
zwrócił się ku nam.

— Stać!.. — krzyknąłem.
Okrzyki: stać!., stawać!., wstawaj!., budzące ze 

snu głębokiego znużonych bezsennością i nocnym mar­
szem, rozległy się po oczeretach.

Jagmin uszykował batalion, kontent że może gło­
śno komenderować.

Statek przybił do brzegu.
Była.to chwila nie do opisania. Wyłamywaliśmy 

się nakoniec z pod przymusu, który nam nogi pętał i 
język więził i mieliśmy pewność dostania się na zie­
mię, którój od Polski żaden nie oddziela już Dunaj. 
Uniesienie, zachwyt jaśniały w oczach każdego żoł­
nierza. I moją duszę one napełniały, lecz obek nich 
rozsiadła się w niej troska o szczęśliwe doprowadzenie 
oddziału do Polski drogą długą, bardzo długą, na któ­
rój, na każdym niemal kroku, mogłem się potknąć,
i to podwójnie: wojskowo i politycznie.

Że innój drogi obrać nie móglem, o tóm przeko­
nywa dostatecznie to, co wyżej o niój napisałem, na 
koniec i samo obliczenie sił nieprzyjacielskich.

Na lewym brzegu Dunaju było:
Rumunów: 900 ludu pułku Nr u. 3 pod dowódz­

twem pułkownika Kalinesko w Izmaiłowie i 800 ludu 
pułku Nru. 5 pod dowództwem pułkownika Manu w 
Galacu i Reni, batalion piechoty w Ibbraile, batalion 
strzelców (saperów) w Fokszanach, pułk piechoty, 
trochę jazdy i artyleryi — w Jassach, przy tem w ka- 
żdóm mieście obwodowóm, jak Izmaiłów, Bolgrad, 
Kahul, Galac, Braiła, Fokszany, Tekucz, Byrtat, Husz, 
Wasłuja, Jassy, Bakeo, Piatra Romań, Foltyczany, 
Botuszany i Doroheja, po kilkudziesięciu konnych i

Bonapartyści, o których od ¡niejakiego jczasu mil­
czały zupełnie francuzkie dzienniki, zaczynają na’nowo 
dawać oznaki życia, a częste ich schadzki w Paryżu, 
zaniepokoiły republikańską prasę. — Stronnictwo to 
przemyśliwające ciągle jeszcze nad przywróceniem do 
tronu Napoleona III, a przynajmniej jego syna — a 
na co mówiąc nawiasem, płaci ekscesarz Napoleon 
miesięcznie 100 tysięcy franków wspomagając sprawę 
jego ^popierające dzienniki Patjrie i Pays — nie­
zadowolone. jest przedewszystkiem z usposobienia armii, 
która z dnia na dzień staje się coraz więcej republi­
kańską i ze smutkiem patrzy na ludność wiejską, która 
zna obecnie tylko p. Thiersa i eksdyktatora Gambettę. 
Na jednego tylko marszałka Mac Mahona liczą jeszcze 
wiele Bonapartyści, i zasłużony ten jenerał francuzki 
zupełne posiada ich zaufanie. Co się tyczy sprawy 
p. Bourgoing, która przyjdzie.przed izbę, to postano­
wiono iść ręka w rękę z legitymistami, a chociażby 
i przyszło do obalenia ministra Remusat, któremu je­
szcze najwięcój są przychylni. Taka uchwała zapadła 
na jednem z ostatnich posiedzeń Bonapartystów.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. Chojnackiego 

zebranych w Żninie tal. i sbr. 10 , — Arndta z Dobieszewic 
składkę półroczną tal. 2, — Aleksandra Wolańskiego z 
Rybitw składkę roczną tal. 4, — Los sowa z Leśniewa jedno­
razowo tal. 5, — St. Graffa składkę zebraną w okręgu ma- 
gonińskim tal. 5 sbr. 15, — Janczakowskiego z Radomie 
składkę roczną tal. 2.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy-York, 2 stycznia. Dług rządowy zwiększył 
się w miesiącu grudniu o jeden i trzy czwarte miliona 
dolarów. W kasie rządowój znajduje się 74,375,000 
dolarów w brzęczącej monecie, a 9,875,000 dolarów w 
pieniądzach papierowych. Wzrost długu spowodowany 
został przez półroczne zamknięcie rachunków pojedyń- 
czych wydziałów rządu; do tego przychodzi nadzwy­
czaj mały dochód w miesiącu grudniu, który zrównany 
znowu zostanie przez dochody styczniowe.

Nowy-York, 2 stycznia. Wedle doniesień z Me­
ksyku odroczył kongres posiedzenia swoje. Wedle de­
kretu prezydenta Lerdo de Tejada, mają ambasadoro­
wie meksykańscy być posłani do Niemiec i Hiszpanii. 
Kolej żelazna z Veracruz do Meksyku skończona.

Paryż, 3 stycznia. Journal officiel ogłasza 
za bezpodstawne wszystkie przez dzienniki z powodu 
dymisyi hr. Bourgoing z posady ambasadorskiój przy 
Stolicy św. rozszerzane wiadomości, dodając, że poseł 
francuzki przy dworze włoskim p. Fournier nie ma w 
tój sprawie żadnego zgoła udziału i że pomiędzy hr. 
Bourgoing a p. Fournier żaden spór nie miał-miejsca.

Madryt, 2 stycznia. Dwa wydziały stanów Na­
warry postanowiły zebrać dwa korpusy ochotnicze ce­
lem pokonania Karlistów.

Ateny, 3 stycznia. Prezes ministerstwa pan De- 
ligeorgis oświadczył się, jak słychać, choć nie formal­
nie to jednak zasadniczo za tem, aby kwestya lauri- 
ońska ostatecznie załatwioną została przez sąd roz­
jemczy.

* W Dzienniku Il-Piccollo zamieci! p. Wincent 
Arnese z Uścikowa wspomnienie o zmarłym Sewe­
rynie hr. Mielżyńskim, które w dosłownóm tłumaczeniu 
podajemy:

„Powracam właśnie ze smutnego, przejmującego 
boleścią obrządku... Po krótkiój chorobie zmarł jeden 
ze znakomitych polskich mężów — hr. Seweryn 
Mielżyński zostawiając cały naród w nieutulonym 
żalu. Ten nieszczęśliwy, poszarpany naród towarzy­
szył bez różnicy stanów zwłokom znamienitego patryoty 
na miejsce ostatniego spoczynku. — Słaby promień 
słońca rzucał z po za chmur posępne światło na ten 
kawał wygłębionój ziemi która nic nie szanuje, nic nie 
oszczędza a bez względu na naszę boleść pochłania 
drogie nam szczątki.

Kilka mów pogrzebowych wygłoszono nad trumną. 
Jęk i płacz ludu przerywały słowa nie mniój wzru­
szonych mówców. Wzruszenie udzielało się zgroma­
dzonym z szybkością iskry elektrycznej... Ileż to ciem­
nych grobów zamknęło już najdroższe nawet istoty?..

pieszych żandarmów — ogółem, nie licząc w to ploje- 
szów (strzelców celnych z siedmiogrodzkiego pograni­
cza), około 5000 ludzi, rozrzuconych na całej przestrze­
ni Mołdawii i dla zastąpienia mi drogi, nie mogących 
się ani w połowie tój liczby skoncentrować;

Moskali: pułk piechoty Zamojski, dow. Leszen- 
ko, w Benderach, pułk p. Lubliński, dow. Czeliszczew, 
w KiszynioWie,| pułkj p. Pragski w Bielcach, pułk p. 
Modliński w Chocimie. Granica Mołdawii obsadzona 
była kordonem dwóch pułków kozackich. Siłami temi 
dowodził jenerał porucznik Kiszyński. W odwodzie, 
pod dowództwem jenerała Kotzebue^stał szesnastotysię- 
czny korpus, zaopatrzony w jazdę i artyleryą. Ten 
ostatni pilnował Akiermanu i z bronią na ramieniu 
czekał na moje wkroczenie. Ogółem przeto miałem 
przed sobą 28—30 tysięcy Moskali. Powodem takiego 
nagromadzenia sił, były częścią przesadne wieści o li- 
czebnój wysokości mego oddziału, ale głównie, donio­
słość przedsięwzięcia, która sprawę polską wytaczała 
na grunt kwestyi bardzo .draźliwój dla dyplomacyi, 
lecz najdrażliwszej dla Moskwy.

Nie mógłem przeto, jak tego żądał odemnie posła­
niec odeski, iść wprost na Bessarabiją,g|bt> wchodził­
bym w kraj otwarty i bezwodny, włażąc w matnią 
najeżoną dwudziestu kilku tysiącami bagnetów, którój 
dwiestu ludźmi przebić nie byłem w stanie? Na tój 
drodze, na żadne szanse liczyć nie mógłem. Rachunek 
zimny jak śmierć nakazywał mi iść przez Mołdawią. 
Tu już miałem szanse, które można było wstawiać do 
rachunku. Chociaż bowiem pięciotysięczny groził mi 
opór, ale nie skoncentrowany i mający za sobą to na 
moją korzyść,. że, bylebym wyścignął pogoń załóg 
Izmaiłowskiej i Galackiój, mogłem przejść przez całą 
długość Mołdawii, mając przed sobą do wywrócenia 
jedną tylko załogę Jasską, która najwyżej w 800 do 
1000 ludzi drogęby mi zabiedz mogła/

Szło mi więc najprzód i przedewszystkiem o szyb­
kość ruszenia z miejsca — o odsądzenie się od punktu 
wylądowania jak najwyżój w górę; a potem o podwo- 
dy u przeprawy na prawym brzegu Prutu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Ileż to ich spoczywa pod lekkim kobiercem ziemi stro­
jącej się zielenią za pierwszym podmuchem wiosny?

Tam to spoczywają już zwłoki znakomitego oby­
watela, którego życie całe j było jedną ofiarą dla nie­
szczęśliwej ojczyzny, którego cnoty godne są by przy­
kładem dła wszystkich jego współziomków.

W dzienniku pańskim nie ma dość miejsca na 
określenie obszernego życiorysu człowieka, którego 
śmierć raziła piorunem mieszkańców" różnych dzielnic j 
Polski. Hr. Seweryn Mielżyński znany był nietylko 
w Polsce, gdzie w 1830 r. spłacał dług ojczyźnie, lecz 
i we Włoszech gdzie jak każdy emigrant brał udział 
w wyprawie Sabaudzkiej, kierowanej przez Mazziniego. 
Wyprawa ta nie powiodła się jak wiele innych,’¿lecz, 
podtrzymując ogień patryotyczny w sercach Włochów, 
doprowadziła w końcu do zerwania pęt niewoli.

Powróciwszy w Poznańskie, hr. Seweryn Miel­
żyński był kilkakrotnie więzionym za uczucia narodo­
we a za każdym razem opuszczał więzienie wzmocnio­
ny na duchu, pełen godności, które charakteryzowało 
jego powierzchowność.

Co najdziwniejsza... hr. Seweryn Mielżyński brał 
udział we wszystkich usiłowaniach dążących do oswo­
bodzenia Ojczyzny, w których jak wszędzie niepodobna 
uniknąć starcia się stronnictw. Nasz nieboszczyk umiał 
zawsze zjednać sobie szacunek wszystkich stronnictw 
a żaden powiew zawiści nie śmiał dotknąć tej wielkiej 
i czystej duszy.

i Członek znakomitój rodziny starał się podtrzymać
■ blask imienia coraz to nowemi czynami. Tak jak całe 
życie jego było zbiorem szlachetnych uczynków, tak 
tćż i dom jego był zbiorem dzieł sztuki w rozmaitych

(jój kierunkach ogromnej wartości. Wiele z tych rze-
■ czy darował Tow. Prz. Nauk w Poznaniu, które pod­
trzymywał i wspierał.

Czas, bym skończył, bo oto historya zaczęła spisy- 
1 wać swój sąd poważny — cóż znaczy w obec niego 
j te kilka słów hołdu, które składam na grobie wraz z 
| łzą, którą uważać należy za łzę Włoch całych, uronio­
nych na grobie przyjaciela...

! Wstąp do grobu, S. Mielżyński, by użyć wiecznego 
spokoju, na straży jego stoi cześć twych rodaków.

' Geniusz Polski z ognistym mieczem bronić będzie 
i miejsca twego spoczynku, aby go nie skalała noga wro­
gów twojój ojczyzny. Imię twoje stoi w pierwszym 
szeregu tych, co walczyli za wielkość i niepodległość 
Ojczyzny.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 stycznia, wieczorem. Cesarz 
Napoleon, zapadłszy na chorobę nerek, poddał 
się wczoraj w skutek rady przywołanych leka­
rzy operacyi. Noc minęła spokojnie a tym- 

■ (zasem żadne nie pojawiły się niepomyślne
symptomata.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE1

* Pozna», 4 stycznia. Dziś drugi występ gościnny 
p. (Bogdani) Wandy Kleczkowskićj; jutro zaś w teatrze 
Hildebrandowśj dramat J. Korzeniowskieg<\Karpaccy Góra 

' le; w poniedziałek, w uroczystość Trzech Króli komedya w 3 
'aktach Po z nań cza nie we Włoszech i komedya ze śpiewami 
'J. I. Jasińskiego Nowy Kok.

— * Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Wincentego
' a Panlo urządzą Da sali bazarowej w d. 9 b. m. koncert na rzecz 
1 ubogich. W koncercie tym, jak się dowiadujemy, weźmie udział 
p. Wanda Kleczkowska, a nadto panna M. K., jedna z naj­
lepszych naszych amatorek fortepianistek, p. Ścig ais ki i p. 
Koman Studniarski. Pierwszorzędne siły te artystyczne ro­
kują koncertowi temu jak najlepsze powodzenie, przekonani też 

1 jesteśmy, że bez żadnej reklamy ściągnie liczną publiczność^ 
która zawsze żądną jest dobrego śpiewu i dobrej muzyki. Na

! tenże śarn cel odbędzie się w d. 16 b. m. ciągnienie loteryi fan- 
towćj, połączone i wieczorkiem tańcującym, o czćm bliższą wia­
domość wcześnie podamy, dziś nadmieniamy tylko, że na go­
spodynie wieczorku rzeczonego uproszone zostały p. hr. K, p. 
L. i p. O.

i — * Starosta Kiślacki, poemat myśliwski przez Wincen­
tego Pola, wyjdzie wkrótce nakładem p. J. K. Żupańskiego wraz 

| z portretem zmarłego wieszcza. Nakładca, chcąc ułatwić nabycie 
tego znakomitego utworu, ogłasza prenumeratę, oznaczając cenę

1 egzemplarza na złp. 9.
P. K. D. złożył już na nasze ręce na jeden egzemplarz złp. 

i 9. Dalsze pośrednictwo chętnie przyjmujemy.
— * Przyszłe posiedzenie komisy i ortograficznej odbę­

dzie się w czwartek dnia 9 stycznia r. b. o godzinie 4
'■ po południu w sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i przy Młyńskiej ulicy 17.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. W jednej z tu­
tejszych szynkowni zamieniających się w niedziele i dnie świą-

1 teczne „w sale balowe“, powstała w niedzielę bitwa, w której 
wzięło udział także trzech podoficerów; tych ostatnich areszto­
wał; patrol wojskowy. — Przy Wilhelmowskim placu złośliwa 
jakaś ręka rozbiła znajdujący się w domu Pilaskiego, naprzeciw 

’ teatru kosztowny znak szklany; taki sam znak uległ już przed 
kilkoma tygodniami podobnemu losowi. — Uwięziono z powodu 
żebraniny po doinacft 14 letniego chłopca, tudzież parobka po­
dejrzanego o kradzież.

— * Nagrodę 100 talarów przeznaczyła król, dyrekeya
1 górnoszlązkiej kolei żeląznćj temu, który przyczyni się do schwy- 
'■ tania zbiegłego po sprzeniewierzeniu 7000 tal. i 2000 złr. austr.

poborcy w Katowicach Wilhelma Kruscha.
— * Królewska rejeneya w Poznaniu wydała następu­

jące rozporządzenie:
Poznań, 21 grudnia 1872.

Doszło do naszój wiadomości, że jeden z nauczycieli zaj­
muje się sprzedażą książek pod tytułem: „Nabożeństwo do Naj­
słodszego serca Jezusowego, z okoliczności ofiarowania pod jego 
opiekę Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej przez JW. 
X. Prymasa Mieczysława Hr. Ledóchowskiego, — dla użytku 

' wiernych wydane. W Poznaniu, nakładem i czcionkami Tytusa 
i Daszkiewicza 1872“, w której na _ pierwszćm miejscu znajduje 
' się znany list pasterski ks. arcybiskupa. Ponieważ list ten ro­

zwodzi się nad ciężkiemi prześladowaniami, jakie znosić muszą 
katolicy tutejszćj prowincyi, a tćm samćm zdolnym jest osłabić 
zaufanie i szacunek dla rządu państwowego, i przeto najmniej 
winien być rozpowszechnianym przez urzędnika publicznego i je­
dnego z tych, któremu powierzono wychowanie młodzieży, prze­
to pociągnęliśmy w mowie będącego nauczyciela do odpowie­
dzialności. ' Przy tej okoliczności zakazujemy wszystkim nauczy- 

1 ciełom naszego powiatu przyczyniać się do rozpowszechniania 
i pomienionćj książki do nabożeństwa i zwracamy na to ich uwa- 
, gę, że pod żadnym nie wolno im warunkiem bez poprzedniego 

zezwolenia dotyczącego inspektora szkolnego zajmować się
sprzedażą dzieciom szkólnym jakichkolwiek książek.

— * W skutek ponownego postanowienia ministra o- 
■ świecenia kierownictwo preparandów szkólnych ma być powierzo- 
i nem prowincyonalnym szkólnym kolegiom. To spowodowało tutej­

szą" rejeneya, iż zwróciła uwagę tak wszystkich miejscowych i
1 powiatowych inspektorów, niemniej nauczycieli na to, iż prośby 

o wsparcie dla preparandów mają być od 1 stycznia przesyłane
• nie do król, rejencyi, oddziaju spraw wewnętrznych (I) lecz do 
. król, prowincyonalnego szkólnego kolegium w Poznaniu a zwła­

szcza za pośrednictwem powiatowych inspektorów szkolnych.
— * Dyrektorowie gimnazyów syinultannyck otrzy- 

' mali już od król, prowincyonalnego kolegium szkólnego reskrypt,
; wedle którego nie tylko uczniom niemieckim lecz i polskim zo­

stawia się do woli, czy chcą się uczyć języka polskiego lub nie. 
Stało się więc to, o czćm już od czasu pewnego mówiono; ję-

’ zyk polski został istotnie wykreślony jako obowiązkowy z pla­
nu nauk gimnazyalnych. Giinnazya takie symultanno istnieją w

t Gnieźnie, Śremie i Inowrocławiu.
— * Tyle zasłużony około rozbudzenia polskości na Gór­

nym Sżlązku p. Karol Miarka powiększa z Nowym Rokiem
' wydawanego przez siebie katolika, nie podwyższając prenu­

meraty. Prócz tego będzie p. Miarka podawał w swóin piśmie i 
powieści.

— * W Szubińskim powiecie odebrano inspektorat szkól- 
ny dziekanowi ks. Ryńskiemu.

— * Z Rogowa. Przedłożone na ostatniśra posiedze­
niu sprawozdanie magistratu zawiera kilka zajmujących szcze- j 
gółów. Ludność miasteczka wynosi według ostatniego oblicze­
nia 4835 głów; a zwłaszcza 1758 katolików, 1598 protestantów, 
1403 żydów, 7 lutrów i 2 dysydentów. — Od roku 1850 przy­
było 633 głów. Etat dla ubogich natomiast zwiększa się ciągle
1 tak, gdy r. 1870 wydano na wsparcia 670 tal., w roku nastę­
pnym wydano w tym celu 874 tal.

— j- Książe Bogusław Radziwiłł. Według telegramu 
wczoraj w piśmie naszćm zamieszczonego, umarł dnia 2 b. m. w 
Berlinie ks. Bogusław Radziwiłł. Zmarły urodził się w r. 1809, 
był synem ks. Antoniego Radziwiłła byłego.namiestnika 
w W. Ks. Poznańskićm od roku 1815 do 1831 i Ludwiki księ­
żniczki pruskiej. Książę Bogusław odznaczał się cichemi cno­
tami i szczerą, choć utrudnioną okolicznościami życzliwością dla 
sprawy polskiej, czego najlepszym dowodem, że dzieciom sta­
rał się dać wychowanie polskie. Kilkakrotnie był komisarzem 
królewskim na sejm prowincyonalny poznański i delegatem kró­
lewskim podczas wyboru na godność arcybiskupią ś. p. ks. Przy- 
łuskiego.

Powyższą krótką wzmiankę o ś. p. księciu Bogusławie Ra- 
dziwille uzupełniamy następująeemi szczegółami, jakie podaje 
tutejsza N e u e PreussischeZtg. Wedle tego przyjął zmar­
ły książę w dzień Nowego Roku, ciesząc się jeszcze, zupełnem 
zdrowiem, z rąk syna swego księcia Edmunda Radziwiłła, bę­
dącego wikaryuszem i nauczycielem religii przy kat. gimnazyum 
w" Ostrowie, a przybyłego do Berlina na urodziny dostojnego 
ojca swego, który w dzień 3 b. m. byłby obchodzi t 69 rocznicę 
urodzin, w kościele św. Jadwigi komunią św. a następnie był 
na przyjęciu w pałacu królewskim. Dopiero około południa 
czul się dostojny zmarły niezdrowym a przywołany lekarz ra­
dził mu, aby się w łóżko położył, w drodze zaś do niego padł 
nieżywy, tknięty paraliżem sercowym.

Książę Fryderyk Wilhelm Ludwik Bogusław Radziwiłł, 
urodzony" 3 stycznia 1809 r. był synem Antoniego Henryka Ra­
dziwiłła i księż. pruskiej Ludwiki; objął wraz z bratem swoim, ' 
zmarłym r. 1870 ks. Wilhelmem w wspólne posiadanie księstwo 
Olykę i Nieśwież jako też hrabstwo Mir na Litwie i hrabstwo 
przygodzickie w W. Ks. Poznańskićm; był on pruskim jeneral- 
majorem i członkiem izby panów a z małżeństwa swego z księ­
żną Leontyną Gabryelą de Clary i Aldringen pozostawia pięciu 
synów i trzy córki.

— * Zaćmienia i dnie świąteczne w roku 1873. W 
bieżącym roku przypadają cztery zaćmienia, a zwłaszcza |dwa 
częściowe zaćmienia słońca, a dwa zupełne zaćmienia księżyca, 
z których u nas będzie tylko widziałnem jedno zaćmienie słoń­
ca d. 26 maja i drugie księżyca d. 4 listopada. — W roku tym 
przypada 65 dni świątecznych, a przeto o jeden dzieti mniej 
niż roku zeszłego. — Protektorem roku 1873 jest księżyc, na 
którą to okoliczność zwraca się uwagę poetów i zakochanych.

— * Z Trzciela. Słychać, że nadesłano tutaj w tych dniach 
rozporządzenie z Poznania, w któreni polecono tutejszemu ma­
gistratowi, celem przeprowadzenia „ogólnie obowiązujących prze­
pisów“ ministra oświcenia, wejść w obrady z nadzorami szkólne- 
mi wszystkich trzech wyznań. Idzie tutaj o utworzenie 7-8 kla­
sowej symultannćj szkoły mieszczańskićj w miejsce dotychcza­
sowych jedno, dwu lub trzy klasowych szkól wyznaniowych. W 
sąsiedztwie, bo we wsiach tylko o Ij mili oddalonych, wybu­
chła ospa.

— * Kongres monetarny. Podaliśmy nie dawno wiado­
mość o kongresie przedwstępnym dotyczącym reformy systemu 
monetarnego w cesarstwie niemieckiem, który obradował w d.
2 i 3 grudnia 1872 w Berlinie. Dzisiaj podajemy czytelnikom re- 
zolueye, jakie na rzeczonym kongresie uchwalone zostały. Brzmią 
one jak następuje:

Zważywszy,
1) że zamierzony prawem z dnia 4 grudnia fenyg jako mo­

neta setkowa jest za mały, a zatćm prawie zupełnie nie do u- 
życia;

2) że przejście południowych Niemiec oraz Alzacyi i Lota­
ryngii do systemu marki byłoby zbyt trudnćmą

3) że Niemcy przez rzeczywiste zaprowadzenie marki pozo­
stałyby przez dłuższy czas w odosobnieniu w obec trzech in­
nych wielkich grup handlowych: franków, suwerenów i dolarów, 
z czegoby tylko wekslarze i wielcy kupcy korzyści ciągnęli;

4) że należy zdążać do ustanowienia zrozumiałćj powszech­
nie a opierającej się na zaokrąglonej wadze gramu monety 
powszechnćj a tymczasem złoty frank, suweren i marka tworzą 
ułamek niekorzystny podgjwzględem wagi;

5) że zdążać .należy do identyczności zupełnej systemów 
monetarnych, chcąc zaoszczędzić przerachowywanie i zmienianie, 
a Nieulcy nie mogą przyjąć centyma ze względu, że za mały, 
a penny, że nie jest dziesiętny;

zważywszy dalej:
6) że amerykański cent jest odpowiednią monetą setkową, 

która na 2 pół centy, a w razie potrzeby na 4 fenygi podzielić 
można;

7) że 42 sbr. czyli 2 zir. 27 krajearów = 100’ centom a 2 
centy prawie dokładnie = | sbr. = 3 poludu. niem. krajearom 
= 2 sous — mogłyby więc pośredniczyć w interesie południo­
wych Niemiec oraz Alzacyi i Lotaryngii;

8) że połączenie się Niemiec ze względu na system mone­
tarny stworzyłoby przewagę na korzyść ustanowienia powszech­
nej, wspólnej dla wszystkich państw cywilizowanych, monety

poleca kongres przedwstępny dotyczący reformy monotar- 
nśj w miejsce marki, zawierającej 100 fenygów, zaprowadzenie 
1$ grama czystego złota po 10 centów.

Zważywszy:
że w interesie wszystkich rzetelnych przedsiębiorców, w ce­

lu utrwalenia stósunków społecznych, w celu, zapobieżenia kur­
sowi przymusowemu, zdążać należy do czystej podstawy krusz- 
cowój, jako do ostatecznego celu wszelkich reform bankowych 
niemieckich,

zaleca tenże kongres:
aby ilość obiegających not bankowych, nie pokrytych za­

pasem kruszcu, z roku do roku była ograniczaną, a ilość obie­
gających państwowych papierowych pieniędzy coraz to bardziej 
zmniejszaną, aż do osiągnięcia cyrkulacyi pieniędzy polegającej 
na podstawie'czysto kruszcowej.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5 stycznia T e- 
lestora papieża; w kalendarzu słowiańskim Włastibora.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 3 
minut 58.

Pierwsza kwadra dnia 5 stycznia o 10 godzinie wieczorem.
Dnia 5 stycznia 1576 poselstwo stronników Maksymiliana 

w Wiedniu. — 1638 śmierćjkanclerza Tomasza Zamoyskiego. — 
1660 zjazd komisarzy do zawarcia traktatu w Oliwie. — 1664 
zdobycie na Moskalach Bychowa. — 1665 zabójcy Gosiewskiego 
śmiercią karani. — 1796 Austryaki wkraczają do Krakowa. — 
1831 manifest sejmu do narodu.

Pojutrze w poniedziałek dnia 6 stycznia Trzech Króli; w 
kalendarzu słowiańskim Bojomira.

Wschód słońca o godzinie 8 mimut 12, zachód o godzinie 4 
minut 1.

Dnia 6 stycznia 1355 Mazowsze przez pacta do Korony 
wcielone. — 1429 zjazd królów chrześciańskich w Łucku. — 1446 
Bolesław książę mazowiecki królem w Piotrkowie ogłoszony.
® We wtorek dnia 7 stycznia Lucyana męcz., w kalenda­
rzu słowiańskim Światosława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 4 
minut 2.

Dnia 7 stycznia 1285 synod duchowieństwa polskiego w 
Łęczycy. — 1375 synod duchowieństwa polskiego w Uniejowie. 
— 1573 sejm konwokacyjny.

(S) Kórnik, 1 stycznia. Odzywając się po raz pierwszy 
do czytelników Dziennika Poznańskiego, oświadczam, iż 
na tern miejscu regularne podawać będę wiadomości o naszych 
sprawach bieżących. Mamy tu Kółko rolnicze, Towarzy­
stwo przemysłowe, handel skór i dwie kasy pożycz­
ki i oszczędności. Każda z tych instytucyi w pełnym jest 
biegu i błogie wydaje owoce. Każdy zatćm, którego nasze pra­
ce społeczne obchodzą, wziąwszy w końcu roku Dziennik do 
ręki, będzie mógł z niego dokładny powziąść obraz życia kór­
nickiego.

Przedmiotem dzisiejszej mej korespondencji jest rocznica 
naszego Towarzystwa przemysłowego, połączona z wystawą 
gwiazdkową.

W przeszły piątek, t. j. 27 grudnia przypadała dwutetnia 
rocznica założenia Towarzystwa przemysłowego kórnicko-bniń- 
skiego. Walne jednak zebranie odłożono do niedzieli, t. j. do 
29 p. m. W obec nadzwyczaj licznie zebranych członków za­
gaił posiedzenie ks. Antoniewicz, przewodniczący w zarzą­
dzie, i w krótkich słowach przedstawił ogólny obraz czynno­
ści towarzystwa w roku ubiegłym. Następnie przystąpił dr. Ce- 
lichowski do szczegółowego sprawozdania z posiedzeń i ca­
łorocznych czynności tak zarządu jak towarzystwa, ze stanu 
biblioteki i kasy. Ze sprawozdania tego przekonaliśmy się, iż 
pomimo utrudzenia czynności zarządu przez wystąpienie nauczy­
cieli z towarzystwa, odbyło się w roku ubiegłym 19 posiedzeń 
wykładowych, a mianowicie:

3 z ekonomii spółecznej,
2 z historyi przemysłu i handlu w Polsce,

8 z historyi literatury polskiej,
5 z nauk ścisłych i przyrodniczych,
1 z medyoyny.

Q Wykłady miewali stale: dr. Celichowski, p. Rivoli i 
ks. Antoniewicz, nadto p. Tulewicz aż do znanego zaka­
zu nauczycielom, prócz tego miał wykład p. Chłapowski, p. 
Rostkowski i p. G. — Na posiedzeniach pogadankowych, 
których w ciągu roku zeszłego odbyło się 20, poruszano i roz­
bierano prawie wszystkie sprawy ważniejsze ogół nasz obcho­
dzące. Szczegółowo zaś zastanawiano się nad kwestyą zużytko­
wania odpadków skór i kości, kwestyą wypiekania pięknego 
chleba, kwestyą szkółki wieczornej i tak zwaną kwestyą mięsa. 
(Ostatnią spowodowało to, iż nie mamy tu rzeźnika Polaka, u 
któregohy każdego czasu wołowiny kupić można). Dalćj mó­
wiono 0 Towarzystwie oświaty ludowćj, o Związku 
towarzystw przemysłowych, o Weście i o Banku 
wlośoiańskim. Skutkiem takich pogadanek wyszły z łona 
Towarzystwa przemysłowego: pomoc naukowa, kasa pożyczki i 
oszczędności, handel skór, kasa pogrzebowa i wystawa gwiazd­
kowa." — (0 wszystkich tych rzeczach raz jeszcze wspomnę, kre­
śląc później bieg życia naszego towarzystwa). Biblioteka towa­
rzystwa obejmuje tomów 143. Z funduszów własnych kupiło 
towarzystwo tomów 75. P. Żupański podarował bibliotece 54 
a wydawnictwo _ ks. Bażyńskiego 14 tomów. Członków 71 
przeczytało w ciągu roku 135 tomów. Przecięciowo było wy­
pożyczonych około 40 t; równocześnie. Prócz książek czyty­
wali członkowie następująco czasopisma prenumerowane z fun­
duszów towarzystwa:" Kłosy, Wieniec, Tygodnik Wiel­
kopolski, Gazetę przemysłowo rzemieślniczą, Rę­
kodzielnika, Orędownika i Przyjaciela Luda Nadto 
zapisuje towarzystwo Przyjaciela dzieci i młodzieży w 
10 egzemplarzach, które się pomiędzy dzieci członków roz­
dają.

Stan kasy jest również zadowalniający. Prócz kilku tal. 
gotówki i kilkunastu talarów w zaległościach posiada kasa 20 
tal. jako depozyt w tutejszćj kasie pożyczkowej, dla przemy­
słowców.

Obok nauki, którą towarzystwo na pierwszćm miejscu swe­
go planu postawiło, starano się nie zaniedbywać i zabaw. W 
tym celu urządziło towarzystwo w roku zeszłym majówkę i 2 
koncerta. — (Istniało tu dawniej kółko śpiewu, lecz dla braku 
amatorów upadło. Teatr zaś amatorski na nasze stósunki je­
szcze się zorganizować nie da).

Po sprawozdaniu swćm złożył zarząd przewodnictwo w 
ręce p. Rivolego, prezesa rady nadzorczej, który dorzuciwszy 
do sprawozdania tego słów kilka podziękował zarządowi za tru­
dy i mozoły, jakich nie szczędził pracująo dla dobra towarzy­
stwa. Trzej członkowie zarządu, którzy wedle ustaw urzędy 
swoje złożyli, jednogłośnie na’nowo obrani zostali. Urząd pod­
skarbiego, który dotąd dr. C. w zastępstwie sprawował, objął 
ks. Michałowski. Rada nadzorcza "nadal ta sama wybraną 
została. Po uskutecznieniu tych wyborów objąwszy znów prze­
wodnictwo ks. A. podziękował radzie nadzorczej za chętne u- 
dzielanie pomocy i rad swych zarządowi. — Następnie przystą­
piono do przypatrywania się wystawie wyrobów naszych prze­
mysłowców, umieszczonych w lokalu posiedzeń.

Każdemu z obecnych na pierwszy rzut oka podpaść mu- 
siały wystawione przedmioty polskiego handlu skór, który zao­
patrzony jest nie tylko w skóry wszelkiego rodzaju tak wybo­
rowych jako i pośledniejszych gatunków, ale nadto w kopyta, 
przędzę, szerść, szydła, słowem: we wszystko, co tylko szewo 
potrzebować może w zawodzie swoim Nikt więc już z naszych 
do żyda iść nie potrzebuje, albowiem w polskim handlu znaj­
dzie obok wszystkiego, co do rzemiosła szewskiego potrzebne, 
skórę, rzetelną usługę i przyjacielskie obejście się krajczego. To 
tćż z radością polskiemu handlowi skór Nowego Roku winszo­
wać można, bo piękną przed nim widać przyszłość.

Wyroby siodlarskie p. Jordana zwracały również uwagę 
na siebie. Śmiało mogą one współubiegać się o pierwszeństwo 
z wyrobami miast pierwszorzędnych.

Dalej wystawa poszczycić się mogła piwem Wińskićm — 
wyrobem członka Tow., p. Dobrzańskiego. Piwo .to zasłu­
guje na wszelkie uznanie. Zjednało ono sobie w naszćj 
okolicy wielu amatorów, czego najlepszym dowodem to, iż pod 
kohieo posiedzenia ani jednćj butelki piwa tego nie było w bu­
fecie, chociaż początkowo obficie był w takowe zaopatrzony.

Prócz tego były tam widzenia godne wyroby stolarskie, 
szewskie, rzeźnickie, kowalskie i krawieckie. Również i panie 
nasze o wystaw ę nie zapomniały. Niektóre z nich ofiarowały 
swe wyroby na korzyść pomocy naukowćj, za co niechaj tu 

■ przyjmą podziękowanie w imieniu biednych naszych dzieci. W 
ogóle możnaby o tćj. wystawie powiedzieć, iż na nasze stósun- 
ki wypadła zadówalniająco. — Pod koniec posiedzenia złożyli 
obedni składkę na Katolika w ilości 7 talarów.

Dochodzą nas wiadomości, że Gostyńskiemu handlowi skór 
nie bardzo pomyślnie się wiedzie. Możeby dobrze było, żeby Pa­
tron Spółek naocznie się o tćm przekonał i obmyślił środki za­
radcze, jeżeliby okazała się tego potrzeba. Upadek jednego ta­
kiego handlu wywołać może wstręt do wszystkich innych tego 
rodzaju handlów.'

Na zakończenie starego roku a rozpoczęcie nowego, odbył 
się w Kórniku bał na sali p. Kollata. Wzięli w nim udział Po­
lacy, Niemcy i Żydzi. Mięszanie się takie Polaków z Niemcami 
i Żydami uważam co najmniej za niepotrzebne. Dalćj — rok u- 
nastręczył nam tyle smutnych rozpamiętywali, przyniósł tyle 
przykrych niespodzianek, iż można było bal ten odłożyć na 
później.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Zeszyt 107 Biblioteki najciekawszych powieści i ro­
mansów zawiera : Zmierzchy i świt. Powieść współczesna przez 
Teofila Szumskiego. (Dalszy ciąg.) i Boleść i radość, powieść 
współczesna z angielskiego p. J. F. Smith.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. I i zawie­
ra : O poezyi polskiej XIXgo wieku, napisał Dr. Adam Bełci- 
kowski. — Trzy miesiące. Ze znalezionego rękopismu wydał 
Józef Narzymski. — O wykładzie literatury polskiej. Rozpra­
wa ś. p. Wincentego Pola. — ¿Przegląd literacki: Historya li­
teratury polskiej dla młodzieży Dr. Karola Mecherzyńskiego 
przez A Szczepańskiego i Krzemienieo, przygody i wspomnie­
nia studenta pierwszej klasy przez Walentego Speklatora. — 
Polscy artyści w Mnichowie. — Wiadomości bieżące o rzeczach 
polskich. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 4 stycznia:

HOTEL FRANCUSKI. Pani Błociszewska z Klon, Książę Aug. 
Sułkowski z Rydzyny, Ks. Hebanowski z Lwówka, Dr. Wil- 
końsk z Racic, Dr. Reutt z Inowrocławia, Łukomski z 
Berlina, Chłapowski z Kopaszewa, Moszczeński z Sternpu- 
dowa, Radoński P. z Głębokiego, Radoński z Berlina, Trąmp- 
ozyński z Kwilcza, Holcer z Torunia.

BAZAR. Lossow z Gryżyny, Chłapowski z żoną z Sośnicy, 
Bronikowski z Chłastawy, hrabina Łącka z Posadowa, 
Malcharek z Królestwa Polskiego, Dr. Szuldrzyński z 
Siernik, hr. Mielżyński z Chobienic, Gajewski z Wolszty­
na, Dulęba z Krakowa. , \

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Marcliijsko-Poznańska.

Przybywa, 
oc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 12 
oc. osob. 1-3 jd. pop. g. 2 m. 34 
oc. posp. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 40' 
oc. osob. 1-4 kl. wieć.g. 9 m. 24

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6m.— 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8 
Poc. posp. 1-3 kl. w p. g. 12 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3in.42

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Poe. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osób. 1-3 kl. rano g. 11 m. 1 
Poe. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osób. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Przybywa. Odchodzi.
Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 6|Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5m. 34 
Poc. mięs. 1 -4 kl. po p. g. 1 m. 53jPoc. osob. 1-1 kl. rano g. 11 m. 30 
Poc. osob. 1-4 kl.pop.g. 3 m. 22|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8 m. 2

Wy taz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cylichowy. . . 
Strzałkowa (Słupcy) 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa.... 
Skwierzyny . .

pora
dnia.tc

3 55 rano
4 —
7 5
8 30
8 50 —
9 10 —
3 10 po
6 55 połud.
8 5 wie-
8 15 czo-
8 15 rem.

Do
pora
dnia.

6 i 451 rano

5 m. 4 
11 m. 49
4 m. 4
6 m. 29

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. ,, g. lim. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 ni. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec, g, 11 m. 33

Wągrówca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cylichowy. 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

7:20:
8¡30

12|12 
6,— 
8 — 
8 25 
910 

.1130 
11145

pop.
wie­
czór.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* iTSł|lia. Berlin, 3 stycznia. Pszeuna Nro. 0 11J-| tal. 
Nro. 0 i 1 ll-10i, rżana Nr. 0 8|-8 — Nr. 0 i 1 71,|„-|.

Giełda berlińska, 3 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—89 talar, wedle 

gatunku żądano.; pstra polska 83, piękna bialo-pstra polska 87 
tal. z kolei płacono; na grudzień —, grudzień-styczeń 81|-J, na 
kwiecień maj 81|-82, maj-czerwiec 81£-| tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-60 tal. wedle gat. żąd. 
poślednie —, dobre krajowe 58-|, wyborowe krajowe —- tal. z ko­
lei płacono; na grudzień—, grudzień-styczeń 56J-ł-|, stycz.-lu- 
ty 561, kwiec.-maj 56|, maj-czerwiec 56£ tal. pl.

jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48 -60 talar, 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 38-49 tal. wedle gat. żąd. 
zachodnio-pruski 40-45|, czeski 40-45, pomorski 45 tal. z kolei 
płac.; na grudzień i grudz.-stycz. — stycz.-luty 42£, kwiecień- 
maj 45|, maj-czerwiec 45J tal. płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—56 tal., na pa­
szę 44—48 talarów.

Olej rzepiowyper 100 kilo w miejscu 22| tal. na gru­
dzień i grudzień-styczeń 22j-£, styczeń-luty 22-ry-j, kwiecień-maj 
23J-J maj-czerwiec 24-23| tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olśj skalny per 100 kilo w miejscu 15£ tal., na gru­

dzień i grudzień-styczeń 15-142’|,, tal. żąd.
»'-I Okowita per 100 kilo a 100°/(,=10,000<)/o w miejscu 
bez beczki 17 tal. 20 sbr. płacono, na grudzień i gruclz.-styezeń 
18 tal. 6-3-4 sbr., kwiec.-maj 18 tal. 16-14 sbr., maj-czerwiec 18 
tal. 18-16 sbr. płac.

Giełda wrocławska, 3 stycznia.
Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 11-12, średn. 

12-13, piękna 14-J, wys. piękna 15-f tal.
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 12-14, średnia 

16-17|, piękna 18-20, wysoko-piękna 20|-22 tal.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; na stycz. 58J-|, kw.-maj 57j- " 

maj-czerw. 57£ tal. płac.
Pszenica: per 1000 kil. na styczeń 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na styczeń 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na styczeń 42 talar., kwiecień-maj 

44 tal. płac.
Rzepik per 1000 kilo na styczeń 103 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilogr. bez handlu; w miejscu 

22| tal. żd., na stycz. 22 żąd., styczeń-luty —, luty-marzec 22|, 
kwiecień-maj 23 plac., maj-czerwiec 24 tal. żąd.

Okowita za 100 litr, a 100% słabo; w miejscu 17f tal. żą­
dano 17| płac.; — na stycz. i stycz.-luty 17|-| żądano i płac., 
kwiecień-maj 18J}-, czerwiec-lipiec — tal. płacono.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni

¡s 2 i
? §.| O
Sal

tal sg. In. tal 8B-' fil. tal 8g- fn. tal fn. tal 8«
Pszenica biała — — 9 — — 8- 7 _4 — 6 28

( „ żółta — — — 8 12 — 7¡28 — — — — 6 22
Zyto — — — 6 4 — 5|28 — — — — 5 14

, Jęczmień — — 5 12 — 5 8 — — — — 4 24
1 Owies — — — 4 8 — 4 2 — — — 4 —-

Groch — — 5112 — 4 27 — -— — — 4 17
' Rzep — — — 10 2 6 9 17 6 — — — 9 2
Rzepik zimowy — — 9112 6 8 27 6 — — 8 5

fiiursa telegraficzne.
SKCJBECIN, 4 stycznia 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: słabićj

grudzień 82
na, wiosnę 83 
maj-czerwiec 82|

Żyto: słabiej 
na grudzień 54| 
na kwiecień-maj 56 
maj-czerwiec 55J

Olćj rzep.: słabo 
w miejscu 23i 
na grudzień-styczeń 22ł 
na kwiecień-maj 23|

Okowita: słabićj 
w miejscu 17^ 
na grudzień 17| 
na kwiec.-maj 18^- 
na maj-czerw. 18f

BEKŁIlf, 4 stycznia 1873. 
Stan powietrza: piękne

Pszenica: stalój 
na styczeń 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . , 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 73 
Okowita: słabo 
na stycz. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
owies: spok.

kurs ! kura
początk. końcowy

82 83
82J 82|
— 82j

57 _ ’
57| 57$
56$ 56Î
Sól 55$

22| _
22ł 8122$
23| 23|
— 24$

17 27 17 19
18 12 17 24
18 21 18 12
42| (.42

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'!, °|0 Rumunjr 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stałe.

kura
początk.

15ł

106| 106|
89|
90j
93

207ł
1151
96
65|
96j

204,
52
44|
641
82
65i

KORESPONDENCYA KEDAKCYL

Do ,Pana Stanisława Sokolnickiego w Tarnawie. 
Nadesłanej nam odpowiedzi sz. Pana na deklaracyą p. 
Stanisława Chłapojwskjiego, ogłoszoną w Kury- 
erze Pozn. i Orędowniku, drukować nie możemy. 
Rzecz ta, w tćj formie, jak jest traktowaną, zdaniem 
naszćm nie powinna być przedmiotem puhlicznćj dy- 
skusy i idla tego też nie ogłosiliśmy deklaracyi pana 
Chłapowskiego w naszćm piśmie; z tych samych wzglę­
dów i Pańskiej odpowiedzi gościnności w D zi e n n i k u 
użyczyć nie możemy. Mogą to jedynie uczynić te pi­
sma, które deklaracyą, na którą Pan odpowiadasz, 
ogłosiły; my w tym względzie żadnego obowiązku ani 
prawnego ani moralnego nie mamy.

—- p. L. J. w Halifax. Odebraliśmy, dziękujemy ser­
decznie.

— Korespondentowi z Pałuk. Wszystko w porządku, 
objaśnimy listownie.

— Do naszych Korespondentów. Prosimy o nadesła­
nie kwartalnych rachunków.

(Dodatek.)
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